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Pismo: Sekcji 


- GLOS LUDZI MORZ 


Pismo nasze jest głosem socjali- 
stów polskich, których wydarzenia 
wojenne rzuciły na obczyznę. Prze- 
mawiany do naszych polskich przy- 
jaciół, przebywających poza Krajem. 
Nigdy nie rościliśmy sobie pretensji 
do przewodzenia Krajowi, do mento- 
rowania go, do udzielania- mu po- 
uczeń, a co dopiero rozkazów. De- 
wizą naszą zawsze było: w miarę sił 
służyć Krajowi. 

W oświadczeniu 14 b. członków 
Rady Narodowej /*Jutro Polski” 1 
kwietnia b.r./ uderzyło nas zdanie: 
«Punkt ciężkości polityki narodowej 
winien być obecnie po uwolnieniu 
Polski spod okupacji niemieckiej 
przeniesiony z emigracji do Kraju”. 
W tym jednym zdaniu zawarta Z0- 
stała najbardziej istotna różnica po- 
glądów i metod dzieląca nas od po- 
czątku wojny z grupą, której sztan- 
darowym rzecznikiem stał się prof. 
Grabski. 

Punkt ciężkości polityki narodowej 
— naszym zdaniem — znajdował się 
od początku wojny w Kraju, a więc 
tam, gdzie przebywa zwarta masa 
narodu. Rządowi na obczyźnie przy- 
padała — by użyć słów z jednej pu- 
blikacji socjalistycznych, wydanej w 
konspiracji we wrześniu 1940 r. — 
rola “wielkiej ambasady Polski wo- 
bec świata”. 


Dla narodu polskiego pod okupa- 
cją fakt istnienia niezależnego rzą- 
du polskiego w dalekim Paryżu, An- 
gers, a potem w Londynie był zna- 
kiem, że państwo polskie istnieje 
nieprzerwanie i że walka o pełną od- 
DULONG naszej niepodległości trwa. 
Nigdy nie lekceważyliśmy znaczenia 
tego godła i sygnału do boju; dali- 
Śmy z siebie maksimum- sił, by rząd 
ten wesprzeć i by mu pomoc okazac. 

Lecz zarazem stwierdzaliśmy, że 
siła, z jaką rząd polski pełnić może 
swą rolę w świecie i znaczenie rządu 
zależy w pierwszym rzędzie od po- 
stawy Kraju. Od jego udziału w wal- 
ce. Od stopnia zorganizowania tej 
walki i od jej skuteczności. 

Na ziemi polskiej, w konspiracji 
wyrosła Armia Krajowa. Na ziemi 
polskiej, powstały władze podziemne, 
z Krajową Radą Ministrów, Radą 
Jedności Narodowej, sądami i tajnym 
aparatem administracyjnym. Aktem 
porozumienia z dnia 15 sierpnia 1943 
r. główne stronnictwa polityczne da- 
ły rządowi pełne poparcie i przyjęły 
za niego odpowiedzialność. Punkt 
ciężkości polityki narodowej był w 
Kraju, zawsze w Kraju. 

Gdy niemiecki okupant został prze- 
pędzony z całości ziem polskich, nie 
nie było bardziej naturalne, jak pra- 
gnienie sformowania w Polsce jaw- 
nego prawowitego, reprezentacyjne- 
go, demokratycznego rządu i prze- 
niesienia jego siedziby z Londynu 
do Warszawy. To zostało uniemoż- 
liwione. Czterej członkowie Krajo- 
wej Rady Ministrów, najbardziej po- 
wołani do tego, by stać się faktycz- 
nym ośrodkiem rządu polskiego w 
Warszawie, znaleźli się na ławie 
oskarżonych w Moskwie. Kraj nie 
mógł znaleźć dla siebie pełnego i 
swobodnego wyrazu i nie może go 
znaleźć w dalszym ciągu, jak długo 
w Polsce nie zaistnieją warunki, u- 
możliwiające odbycie prawdziwie 
swobodnych i demokratycznych wy- 
borów. Tym samym zadania Polaków 
na obczyźnie nie dobiegły końca. 

Przyznajemy: sytuacja nie jest 
identyczna. W r. 1939 byliśmy na 
początku wojny światowej; w r. 1945 
jesteśmy po wojnie. W r. 1939 Kraj 
zaczynał dopiero się krwawić; w r. 
1945 jest po straszliwym upuście 
krwii sił. W r. 1939 Polacy byli jed- 
nolici w najbardziej podstawowych 
zagadnieniach życia narodu; w r. 1945 
na zwartości tej widoczne są rysy. 
W r. 1939 rozporządzaliśmy potężny- 
mi sojuszami; w r. 1945 jesteśmy 
niemal samotni. Wszystko to prawda. 

Mimo to raz jeszcze powtarzamy: 
nasze zadania na obczyźnie nie do- 
biegły końca. Ponurą brednią byłoby 
zarzucać nam, że zamierzamy dzia- 
łać przeciw Krajowi. Jedną jedyną 
naszą myślą jest pomoc dla Kra- 
ju, pomoc taka, na jaką nas stać 
w zmienionych warunkach. Nie bę- 
dziemy czuli się emigrantami: *Pol- 
ską jest wszędzie, gdzie bronią wol- 
ności”. Powtarzamy te nieśmiertel- 
ne słowa, napisane jeszcze w 1792 r. 
Polska będzie z nami wszędzie na na- 
szej drodze, gdyż droga ta prowa- 
dzić będzie zawsze tam, gdzie bronią 
wolności, 
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Zagranicznej 


Decyzja pozostania na obczyźnie 
może być u każdego decyzją osobistą 
lub polityczną; tak samo, decyzja 
powrotu do Kraju. Prasa angielska 
pisze o “plebiscytach” wśród żołnie- 
rzy. Ależ nie są to doprawdy żadne 
plebiscyty za Mikołajczykiem czy 
Bierutem, lub za Arciszewskim. Jest 
rejestracja, nie ma plebiscytu. Lu- 
dzie powracają — ci, którzy powra- 
cają — do żony i dzieci, niewidzia- 
nych od sześciu lat; do swej zagro- 
dy; do swoich. 

Są i tacy, którzy powracają z in- 
nych pobudek i dla innych celów. 
Ks. prymas Hlond powraca napewno 
z wiedzą i z woli Watykanu. Nas to 
nie dziwi. Kilku generałów powraca: 
jeden z nich deklaruje przy tym, że 
zawsze był zwolennikiem przyjaźni z 
Sowietami /szkoda tylko, że o tym 
milczał przed wojną/. I to nas nie 
dziwi. 

Jadą nauczyciele, lekarze i archi- 
tekci; ktoś — powiadają — musi u- 
czyć dzieci, leczyć chorych i budować 
domy. To prawda. 


«Kromka chleba i dach nad głową” 
jest czymś pozytywnym, dzisiaj na- 
wet bardzo pozytywnym. W czasie 
wojny poprzedniej taki był pro- 
gram działalności grupy, skupionej 
koło Sienkiewicza w Vevey. 

Ale aspiracje narodu są wyższe i 
rozleglejsze. “Naród ma prawo być 
tylko jako państwo” /Wyspiański/. 
Pragniemy widzieć niepodległość nie 
tylko w nagłówku artykułu *Jutra 
Polski”. A bez wolności — twierdzi- 
my — naród polski żyć nie potrafi. 

‘Pisząc o narodzie, mamy na myśli 
nie ten przedrozbiorowy “naród 
szlachecki”, bo ten należy do bezpo- 
wrotnej przeszłości. I nie ten *na- 
ród” sanacyjnej elity, bo i ten tylko 
do przeszłości należeć może. W cza- 
sie tej wojny ostatecznie dokonało 
się w Polsce utożsamienie pojęć ludu 
i naroda. ŁUD jegt dziś narodem, 
świadomym,. pożądającym pemi 
swych praw i walczącym o nie. Nikt 
nie potrafi zwęzić i zacieśnić jego 
aspiracji tylko do kromki chleba. 
«Nie ma wolności bez chleba i nie ma 
chleba bez wolności — uczył jeden 
z największych koryfeuszy myśli so- 
cjalistycznej. Polscy robotnicy i pol- 
scy chłopi nie potrafią żyć bez wol- 
ności. I dlatego sprawa Polski jest 
dzisiaj, w zmienionych warunkach 
naszego bytu narodowego, nadal 
równoznaczna ze sprawą wolności 
ludowej. 

Tak było i tak jest raz jeszcze. 

Najbardziej wymowne wołanie o 
poszanowanie naszego prawa do wol- 
ności przyszło od proletariatu. Od 
tych, którzy nie mają nic prócz 
dwóch rąk do pracy i prócz robotni- 
czego sumienia, 

Ci ludzie morza, którzy mają za 
sobą epopeję Dunkierki i Tobruku, 
konwoje do Murmańska, inwazję Ma- 
dagaskaru, inwazję Afryki PQłnoc- 
nej, Sycylii, Włoch, Normandii, Fran- 
cji południowej i t.d, — ci ludzie nie 
zadrżeli o swoją przyszłość material- 
ną. Dygnitarze w londyńskich i war- 
szawskich biurach rozpatrywali los 
statków polskiej marynarki handlo- 
wej. Marynarze przypomnieli im, że 
najważniejszy jest — człowiek. 

I człowiek ciężko pracujący rzucił 
swoje słowo na szalę wydarzeń. 
Oświadczył, że najcenniejsze są dla 
niego jego prawa człowieka i oby- 
watela. Nie zna na nie ceny. 

Jeden z marynarzy, przemawiają- 
cych na zgromadzeniu w dniu 14 bm. 
nazwał je zgromadzeniem historycz- 
nym. Myślimy, że nie było w tych 


Nnnu—.—L_.__  J)Q)Q)0)0)OOOQo JS. een >)„)>)>)>)„)„)>)>)>Q>_QDQ—SŚŚ aaaa)pmąphmąmąnmnmnmnmnmnu NF --_-NNNN __—____ NNN——nRk 


P.P.S. 


słowach przesady. Niewielu jest tu 
robotników polskich na obczyźnie — 
ci co są odezwali się. Nie znają oni 
układów, zawieranych przez obcych 
dyplomatów, i nie badają ich litery; 
nie są jurystami. Ale wiedzą, co to 
jest wolność. O nią walczyli na sied- 
miu oceanach świata; nie opuszczą 
dziś jej sztandaru. 

Niegdyś pisał o ludu roboczym 
Andrzej Niemojewski: 

«Uszli wszyscy, magnaci, szlachta 
i mieszczanie; 

Tyś pozostał, i z ciebie nowa Pol- 
ska wstanie”. 

WSTANIE! 


Ich jedność 


Pierwszym orędownikiem grupy 
lubelskiej na terenie londyńskim był 
p. Edward Puacz, szef t.zw. *Polskie- 
go Związku Postępowego” przy 15 
Parkway na Camden Town'ie. 

Niewiele zdziałał, więc możni jego 
protektorzy zaczęli rozglądać się za 
solidniejszą podstawą pro-lubelskiej 
działalności. Zdawało się im, że ją 
znaleźli w “Polskiej Radzie Jednoś- 
ci Demokratycznej”, w t.zw. Polskim 
Domu Ludowym przy Cranley Gar- 
dens, S.W.7. 


Między grupką p. Puacza, a grup- 
ką p. Katza i Dory Birnbaum rychło 
zapanowała śmiertelna nienawiść. 


Z kolei pojawiła się trzecia grupa 


«popieraczy”. Grupę tę — od czasu 
utworzenią T.R.J.N. — tworzy ze- 
spół “Jutra Polski”. 

Nie będziemy tu powracali do 


dawniejszych zatargów i wypomin- 
ków pomiędzy różnymi tymi grupka- 
mi. Lecz myślałby kto, że po utwo- 
rzeniu t.zw. Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej /wedle recepty 
krymskiej/ zgoda zapanuje między 
kilku odłamami *popieraczy”. Ale 
gdzież tam! e 

Ostatnı numer “Prawdy”, biulety- 
nu grupki Puacza, zawiera arcy- 
ciekawe ostrzeżenie przed “farbowa- 
nymi lisami”. 

“Wydaje się, że różne skryte kli- 
ki” — alarmuje “Prawda”? — “chea 
użyć zespołu *Jutra Polski” za konia 
trojańskiego, który przewiezie wro- 
gów demokratycznej.Polski do Kraju. 
Że tak może być wskazuje na to no- 
tanka “Jutra Polski” z 8 b.m., która 
podaje oświadczenie podpisane przez 
szereg osób deklarujących się jako 
nowi zwolennicy Rządu Krajowego”. 
W tej notatce-ostrzega w dalszym 
ciągu “Prawda”, — “obok demokra- 
tów, znajdujemy notorycznych faszy- 
stów, czy nawet potencjalnych gesta- 
powców”. 

By nie być gołosłownym, wskazuje 
odrazu “Prawda” palcem dla przy- 
kładu na hr. Adama Romera. 


Czego tam nie ma! Oskarżenie, że 
hr. Romer jest z dawien dawna przy- 
jacielem politycznym Cata-Mackie- 
wiczą, z którym tylko ma się różnić 
taktyką. Że przed wojną nie ukry- 
wał swych sympatii dla Hitlera 
i Mussoliniego. Że dostawał od 
Mussoliniego wysokie odznaczenia 
faszystowskie. Że przyjaźnił się 
z Baldurem von  SŚchirachem i 
jeździł do Norymbergi na zjazdy par- 


NIE MA 


OBOZU IZOLACYJNEGO 


«Daily Herald” z dn. 25 b.m. za- 
mieszcza następującą wiadomość od 
swego korespondenta dyplomatycz- 
nego: 

«War Office /Ministerstwo Wojny/ 
wszczęło dochodzenie w sprawie za- 
rzutów, że na żołnierzy polskich w W. 
Brytanii wywiera się, w sposób nie- 
właściwy, nacisk w celu nakłonienia 
ich do odmowy powrotu do Polski. 

Zarzut brzmi, że żołnierze są za- 
pytywani, czy zamierzają wrócić do 
kraju czy nie i gdy wybiorą powrót, 
każe im się podpisywać stwierdzenie, 
że zostali ostrzeżeni o oczekującym 
ich niebezpieczeństwie. Mówi się, że 
co najmniej w jednym wypadku 
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deklaracja zawierała przyznanie, że 
powrót “jest szkodliwy dla państwa 
i narodu”. 

Polski Sztab Główny po wstępnych 
dochodzeniach stwierdza, że jeśli te- 
go rodzaju wypadki zdarzyły się, to 
było to wbrew rozkazom i stanowiło 
naruszenie dyscypliny wojskowej. 
Jednak dalsze dochodzenie jest po- 
trzebne. 

War Office przekonał się; że w jed- 
nym punkcie oskarżenie jest bezpod- 
stawne. Zarzucano, że żołnierze wy- 
bierający powrót są izolowani w 0- 
bozie koło Dumfermline, War Office 
stwierdza, że takiego obozu izolacyj- 
nego nie ma ani koło Dumfermline 
ani nigdzie indziej”. s 
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ROBOTNIK 
POLSKI 
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POLEGLI 


I ZMARLI 


TOW. JAN MAZUR. Jeden z czołowych anelse | 
ruchu robotniczego na Śląsku cieszyńskim, sekretarz O.K.R. P.P.S., 
członek Zarządu Głównego Robotniczego Stowarzyszenia Kultural- 
no-Oświatowego “Siła”, kierownik spółdzielni “Konsum Robotni- 
czy”, zasłużony i oddany sprawie towarzysz. Zginął w więzieniu w 
Mysłowicach, zakatowany przez niemieckich okupantów. 

TOW. EDWARD WEBER. Zasłużony działacz “Siły” na Śląsku 
cieszyńskim i były sekretarz jej Zarządu Głównego; pracownik 
Kasy Chorych w Bielsku. Pod okupacją niemiecką wydawał i reda- 
gował tajne pismo socjalistyczne “Oświata”. Ujęty na kolportażu 
wraz z czterema jnnymi młodymi towarzyszami, został wraz z nimi 
z miejsca powieszony publicznie na rynku w Orłowej. 


TOW. BOLESŁAW GACH, 


Członek Centralnego Związku 


Górników i TUR w Brzeszczach, wierny i ofiarny pracownik w sze- 


regach Socjalizmu polskiego. 


Biorąc udział w udanym zamachu 


dynamitowym na niemiecki pociąg amunicyjny, pozostał na poste- 
runku obserwacyjnym i został ujęty przez okupantów. Został po- 
wieszony w Rajsku wraz z dwudziestu innymi górnikami z kopalni 


Brzeszcze. 


TOW. HIERONIMKO. Długoletni korespondent “Robotnika” 


warszawskiego w 


ysk Paryżu. Przez całe swe życie był wyrazicielem 
i rzecznikiem przyjaźni polskiego i francuskiego lu 
Zmarł pod okupacją niemiecką w Paryżu. 


u robotniczego. 


TOW. ZOFIA OWCZAREK-JAGODZIŃSKA /Marysia/. Człon- 


kini Organizacji Bojowej PPS. 


na generał-gubernatora Skałona w dn. 18 sierpnia 1906 r. 


Uczestniczka słynnego zamachu 
W za- 


machu tym rzucała bomby na tyrana. Skazana na śmierć przez po- 


wieszenie; wyrok 


zamieniono na więzienie. 


Uwolniła ją dopiero 


rewolucja marcowa 1917 r. Wierna do Śmierci towarzyszką naszej 
pracy partyjnej. Zmarła pod okupacją niemiecką. 


TOW. ROMAN DRAPAŁA. 
downik ruchu Czerwonych Harcerzy. Sekretarz 


Młody, dzielny i wierny przo- 


rakowskiej Rady 


Hufca Czerwonego Harcerstwa. Przedarł się do Wielkiej Brytanii, 
by kontynuować jako lotnik polski walkę o niepodległość i deomkra- 


cję. Zginął śmiercią lotnika. 


tii hitlerowskiej jako honorowy gość. 
Że wyjechał z Warszawy w 1989 ro- 
ku legalnie zagranicę, za pozwole- 
niem Gestapo. Że w dniach kapitula- 
cji Francji przyznał się publicznie do 
sympatii dla Niemców i wyznał, że 
ma w sobie krew niemiecką. Że 
«wspomagał Hitlera w krucjacie 
anty-sowieckiej”. I tak dalej i tak da- 
lej. Konkluzja: Hr. Romer był dla 
nas tylko — pisze “Prawda” — typo- 
wym objawem niebezpieczeństwa, ja- 
kie grozi demokracji polskiej ze 
strony faszystów, strojących się w 
demokratyczne pozory”. 

Nie przyjmujemy żadnej odpowie- 
dzialności za oskarżenia “Prawdy”. 
Hr. Romer powinien im zaprzeczyć 
“Prawdę” i pociągnąć do oedpowie- 
dzialności sądowej. To sprawa mię- 
dzy nimi i nie nam do niej. 

Chcemy tylko przykładowo wska- 
zać, jaka to sielanka zapanowała po- 
między wyznawcami. jedności naro- 
dowej” jałtańskiego typu. Kłócą się, 


|jak przekupki na targu; powyrywa- 


ne włosy i powybijane zęby fruwają 
naokoło. 

Zdaje się, że rozgrywa się spór po- 
między pierwszą a czwartą londyń- 
ską brygadą wyznawców Bieruta. 
Przepowiadamy, że także i tym ra- 
zem czwarta brygada zatriumfuje. 
Ale nasze sympatie nie towarzyszą 
ani tym ani tamtym. 

Nie będziemy dalej śledzili tych 
polemik. Przytoczyliśmy jedną dla 
przykładu i na tym basta! Od siebie 
zaś zauważymy słowami Henryka 
Heinego: 

«To wiem tylko, mój jedyny, 

Że fatalnie czuć ich obw”. 


Chłopski bojkot 


Zespół lubelski urządził w tym ro- 
ku na obszarze całej Polski /w gra- 
nicach jałtańskich/ obchody święta 
ludowego w czasie Zielonych Świą- 
tek. 

Obchody te firmowane były przez 
Stronnictwo Ludowe /na którego 


NA HORYZONCIE 


czele stoją pp. Bańczyk i Kowalski/; 
na obchodach przemawiali rów- 
nież przedstawiciele PPR į Związku 
Walki Młodych /czyli komunistów / 
oraz Czerwonej Armii. 

W trzech miastach obchody nie 
odbyły się: w Tarnowie, Dą- 
browie Tarnowskiej i Brzesku. *Cze- 
kający chłopi” — jak ich nazywa 
prasa pro-lubelska — *zaagitowali, 
aby święta w miastach powiatowych 
nie urządzać”. 

“Stanowisko ich spotkało się z ży- 
wym oburzeniem szerokich mas 
chłopskich” — wykrzykuje pro-lubel- 
ska prasa. Tak pisze, bo tak pisać 
musi, ale miegas wierszami przyzna- 
je, że stanowisko bojkotowe spotka- 
ło się wśród chłopów tych trzech po- 
wiatów ze stuprocentowym APES 
chem. n 

T D u ir 


Wielkie zwyciestwo | 
Labour Party 


Wybory w Wielkiej Brytanii 
zakończyły się miażdżącym zwy- 
cięstwem Labour Party, która 
uzyskała 392 mandatów na 640. 


Konserwatyści wywalczyli 195 
miejsc. 

Narodowi Liberali — 14 man- 
datów, 

Liberali — 10, 

Niezależna Partią Pracy — 3, 

Komuniści — 2, 

Common Wealth — ,1 

Irlandzcy nacjonaliści — 2, 

Niezależni — 10. 


Po ogłoszeniu wyniku wybo- 
rów premier Churchill podał się 
do misji. Misję tworzenia nowe- 
go rządu otrzymał tow. Attlee. 


Marynarze opuścili statki 


Na wiadomość o przyjeździe dele- 
gàtów rządu p. Osóbki /pp. Droźnia- 
ka i Kołodziejskiego/ do Londynu 
zawrzało wśród marynarzy. Prasa 
podała bowiem, że delegaci zażądać 
mają wydania Polskiej Marynarki 
Handlowej rządowi Osóbki. Zapadła 
z miejsca samorzutna decyzja: Stat- 
ki mogą mieć dla Lublina, ale ludzi 
— nie! Ludzie nie są kawałkiem 
drzewa lub żelaza. Ludzie decydują 
sami o sobie! I załogi samorzutnie 
zeszły ze statków, znajdujących się 
w portach brytyjskich. 

W sobotę 14 bm. odbyło się w Lon- 
dynie zgromadzenie marynarzy, na 
którym przyjęto jednomyślnie nastę- 
pującą uchwałę; 

«Marynarze Polskiej Marynarki 
Handlowej, członkowie Centralnej 
Sekcji Morskiej Związku Zawodo- 
wego Transportowców R.P., zgro- 
madzeni w Londynie w dniu 14 
"lipca 1945 r., po swobodnym i do- 
kładnym omówieniu i rozpatrzeniu 
sytuacji, powstałej ostatnio na te- 
renie Polskiej Marynarki Handlo- 
wej: 

1/ zaprzeczają złośliwie roz- 
powszechnianym wiadomościom 
jakoby opuścili statki P.M.H. na 
skutek jakiegoś rozkazu, polecenia 
lub dorady, 

2/ odmawiają służby na stat- 
kach, które mogą znaleźć się czyto 
na morzu czyto w portach pod 
kontrolą t.zw. polskiego tymczaso- 


wego rządu jedności narodowej, 
gdyż rząd ten, zdaniem zgroma- 
dzonych, nie zabezpiecza i nie jest 
w stanie zabezpieczyć maryna- 
rzom podstawowych uprawnień 
wolnego człowieka i obywatela, o 
które to uprawnienia walczyliśmy 
od pierwszej chwili tej wojny, 


3/ wzywają Zarząd Centralnej 
Sekcji Morskiej do podjęcia starań 
o zatrudnienie ich we  flotach 
alianckich, 


4/ oświadczają gotowość służby 
na statkach, biorących udział w 
wojnie państw demokratycznych 
przeciw Japonii, której prawowity 
rząd polski: wypowiedział wojnę 
jeszcze w grudniu 1941 r. 


5/ wzywają Zarząd Centralnej 
Sekcji Morskiej do zorganizowa- 
nia pomocy dla marynarzy, człon- 
ków Centralnej Sekcji Morskiej, 
pozostających obecnie bez pracy, a 
znajdujących się bez środków do 
Zycla, 

6/ wyrażają Zarządowi Central- 
nej Sekcji Morskiej z tow, Fliglem 
na czele swe pełne zaufanie i po- 
parcie, a ogół polskich marynarzy 
wzywają do pełnej solidarności ko- 
leżeńskiej i do wytrwania”. l 
W zebraniu wzięli udział delegaci 

wszystkich polskich załóg, znajdują- 
cych się w W. Brytanii oraz tow. 
Klatil, przedstawiciel ITF — Mię- 
dzynarodowej. Federacji Transpor- 
towców. - 


Str. 2, 


ROBOTNIK POLSKI 


« VERNICHTUNGSLAGER MAUTHAUSEN ”| 


Już w roku 1940 nazwa Mauthau- 
sen budziła w Polsce trwogę. Miej- 
scowość ta, położona koło Linzu w 
Austrii, stała się miejscem zesłania, 
kaźni i śmierci dla dziesiątek tysięcy 
Polaków. 


Pierwsze sprawozdanie o obozie w 
Mauthausen wysłała P.P.S. z Kraju 
drogami podziemnej łączności do 
Londynu w marcu 1941. Sprawozda- 
nie to, przełożone na język angielski, 
ukazało się w oficjalnym wydawnic- 
twie brytyjskiej Labour Party 
«Labour Press Service” /nr. 1124 z 
dn. 17 września 1941 r,/ i zostało 
rozesłane do wszystkich organizacji 
robotniczych na terenie Wielkiej 
Brytanii. Brzmiało ono jak nastę- 
puje: 3 


“Oto wyciąg z relacji jednego z 
więźniów, który po dłuższym pobycie 
w obozach w Dachau i Mauthausen 
powrócił w końcu 1940 roku do War- 
szawy i w kilka dni po powrocie do 
domu zmarł, 


“W Mauthausen było nas 6 tysię- 
cy Polaków ze wszystkich stron Pol- 
ski: sędziowie, adwokaci, lekarze, 
profesorowie, księża, nauczyciele, 
dyrektorzy fabryk i t.p. Wszyscy ja- 
ko przestępcy polityczni. Ubrano nas 
w pidżamy z materiału drzewnego, 
dano nam strzępy brudnej zawszo- 
nej bielizny. Tak jak i w Dachau 
obóz otaczały ze wszystkich stron 
druty o wysokim napięciu. Spaliśmy 
ną siennikach, w których było wię- 
cej robactwa niż słomy. Więzień się 
cieszył, gdy posiadał siennik gruby 
na 3 cm. Do przykrycia służył cie- 
niutki podziurawiony koc. Wszyscy 
ubrani byli jednakowo z tym, że Po- 
lacy jako przestępcy polityczni mie- 
li na piersiach czerwone trójkąty. 
Oprócz nas byli tam Niemcy zbrod- 
niarze, zboczeńcy, prócz tego Żydzi 
i komuniści z Hiszpanii. Każda ka- 
tegoria tych ludzi miała innego ko- 
loru łatki na piersiach. Każdy Nie- 
miec był bezpośrednim przełożonym 
Polaków. Wolno im było nie tylko 
bić, ale i zabijać bezkarnie dla byle 
grymasu. Barak, w którym mieszka- 
liśmy, zwany blokiem, dzielił się na 
dwie izby: Stube A i Stube B. Sztu- 
bowym był zwykle zbrodniarz- 
morderca, W bloku mieściło się około 
300 osób. Wstawaliśmy o godz. 4.30 
rano. Apel, wyrównanie: w prawo 
patrz. Przy takim apelu odbywały 
się zwykle dantejskie sceny: 75- 
cioletni starzec musiał stawać na 
baczność, równać w prawo, nogi od- 
mawiały mu posłuszeństwa, dostawał 
w twarz i dziękował Bogu, jeśli się 
na tym skończyło. 'Sztubowy zdawał 
raport jednemu z IS,S5.-manów o sta- 

- nie liczebnym bloku. Jeśli ktoś zmarł 
w nocy, a były to częste wypadki, 
najbliżsi towarzysze więźniowie bra- 
li umarłego pod ręce i ustawiali w 
szeregu. Zmarły musiał wyrównać, 
musieli mu zdjąć czapkę na komendę 
“Mützen ab”. 'Następnie zbliżał się 
S8-man i uderzeniem w twarz zmar- 
łego przyprowadzał go do pozycji w 
prawo patrz. Potem miał przemó- 
- wienie do niego, wygrażał pięściami 
i dawał prztyczki w nos. Komenda: 
“Oddziały robocze formują się i 
czwórkami do pracy”. Konających, 
którzy też musieli być przy apelu, po- 
rzucano w błocie i odchodzono. Za- 
bierało ich i umarłych *Leichcapo”, 
wkładało do skrzynek i odwoziło do 
Mauthausen do krematorium. 

Praca była ponad siły nawet dla 
najzdrowszego człowieka. (Część 
więźniów pracowała przy obróbce 
kostek granitowych na drogi. Ta- 
kich kostek /10 cm sześciennych/ mu- 
siał więzień wykonać ustaloną ilość 
w przeciwnym razie nie dostawał 
jeść i był bity. Inni pracowali jako 
tragarze kamieni. Gdy S$S-man za- 
uważył, że ktoś bierze mniejszy ka- 
mień, nakładano mu kamień na ple- 
cy tak duży, że podnosiło go trzech 
Niemców. Komenda: biegiem marsz 
i smaganie bykowcem po nogach. Po 
paru krokach kamień zwykle przywa- 
lał więźnia, miażdżąc go lub łamiące 
mu ręce lub nogi. Nie mniej ciężkie 
było walcowanie drogi, gdzie zamiast 

' maszyny czy koni — więźniowie cią- 
gnęli walec, 

Bardzo częste wypadki śmierci po- 
chodziły ze zmiażdżenia przy dźwigu 
podnoszącym bloki skalne. Praca w 
cegielni była tak intensywna, że 
więźniowie musieli nadążyć maszy- 
nom w pracy. Od 12 — 13 apel i o- 
biad. Od 13 do 16 znowu ta sama 
praca. Najgorszy był apel wieczorny, 
o godz. 18-tej. Czasami jeden jęk 
odzywał się w całym obozie: to pp. 
SS-manowie wymierzali kary. Do bi- 
cia był specjalny przyrząd, kładzio- 
no więźnia na pochyłą deskę, przy- 
wiązywano ręce i nogi, uderzenia mu- 
sił liczyć po niemiecku sam. bity. Po- 
nad kilkadziesiat uderzeń nikt nie 
przetrzymywał. Gdy z bólu ktoś się 
pomylił w liczeniu, bicie zaczynało się 
od nowa. Najlżejszą karą było kil- 
kakrotne uderzenie w twarz i kopnię- 


cie. Jeśli S5-man był w złym humo- 
rze, twierdził, że praca szła opieszale 
i za karę nikt nie dostanie kolacji. 
Odżywianie było następujące: rano 
kubek gorącej “czarnej kawy”, na o- 
biad 3/4 litra gorącej wody, w któ- 
rej pływał jeden ziemniak lub niedo- 
gotowana brukiew, kolacja składała 
się z kubka “czarnej kawy” i chleba 
z mąki ziemniaczanej i kasztanowej 
w ilości jednego bochenka na trzy o: 
soby. Czasami dodawano dwie suro- 
we marchewki, kostkę zepsutej mar- 
garyny lub plasterek cuchnącej kieł- 
asy. 

Raz na tydzień wpadali w nocy do 
baraku pijani SS-mani i budzili więź- 
niów i pędzili ich nago na podwórze, 
gdzie musieli spędzać resztę nocy. 
Wybierano oczywiście noce najzi- 
mniejsze. Czasami musieli więźnio- 
wie przez parę godzin czołgać się na- 
go dookoła podwórza j rankiem udać 
się do pracy. 

Z obozu wolno było pisać do ro- 
dziny raz na dwa miesiące kartkę tej 
treści: “Jestem zdrów i powodzi mi 
się dobrze”. 

Ludzie zamieniali się powoli w 
zwierzęta, każdy chciał ocalić tylko 
swoje życie. Do wściekłości dopro- 
wadzała SS-manów bohaterska po- 
stawa więźniów Polaków. Ginęli pod 
uderzeniem oprawców, nie wydając 
żadnego jęku. *Dlatego musicie wy- 
ginąć, ponieważ niczym was złamać 
nie można” — takie oto słowa pada- 
ły z ust tych zbrodniarzy. Nastrój w 
obozie wśród Polaków był wprost he- 
roiczny, jeden drugiemu, czym tylko 
mógł, pomagał, każdy zaciskał zęby 
i mówił: “Gdy dobry Bóg pozwoli, że 
kiedyś wrócimy do wolnej ojczyzny, 
wymażemy i wykreślimy ze słownika 
słowa: miłosierdzie i litość wobec 


* 


" Z kolei umieszczamy sprawozdanie 
o Mauthausen, otrzymane od tow. 
Szczerbińskiego, jednego z najwybit- 
niejszych działaczy polskiego ruchu 
robotniczego we Francji. Był on wię- 
ziony przez Niemców we Francji i w 
Belgii. Około 5 miesięcy przebywał 
we forcie Breendonck /zwanym 
przez Belgów *lVenfer du Breen- 
donck”/ koło Antwerpii, gdzie Ge- 
stapo badała naszego towarzysza 9 
razy, z czego 4 razy przynoszono go 
do celi prawie że nieżywego. Z kolei 
tow. Szczerbiński przebył 25 miesię- 
cy w Mauthausen, aż do końca kwie- 
tnia 1945 r. Oto jego sprawozdanie: 
* 


Mauthausen, zależnie od okresu, 
mieścił od 10 do 25 tysięcy deporto- 
wanych, 

Praca: kamieniołomy, tunele i t.p. 
ciężkie roboty. Stąd też wysyłano do 
lagrów mniejszych /filijnych/ na 
różne roboty. 

Pomieszczenie na noc w przepeł- 
nionych barakach. W dzień baraki 
próżne, za wyjątkiem jednego t.zw. 
“Revier” dla chorych, tak zwanych 
prominentów, t.j. blokowych, sztubo- 
wych, kapów, szrajberów i t.p. Była 
to względna izba chorych na 60 łó- 
żek, tylko na pokaz, bo jedynie nie- 
liczne jednostki z wyżej wymienio- 
nych uprzywilejowanych grup mogły 
się tam dostać, a tysiące *pospól- 
stwa” deportowanych chorych były 
wysyłane do specjalnego lagru S.L. 
oddalonego o 400 metrów od tego 
pierwszego. 

S.L. /Sonder Lager, nazywany był 
także Sanitdtslager/ obejmował sie- 
dem bloków, kuchnię i ambulans, W 
blokach tych było razem 600 trzy- 
piętrowych łóżek, czyli 1800 miejsc. 
S.L. został otwarty wczesną wiosną 
1943 r. i był przeznaczony dla cho- 
rych, wyczerpanych fizycznie, star- 
ców i inwalidów. Te ostatnie dwie 
kategorie były zatrudnione przy lżej- 
szej pracy w prymitywnej ręcznej 
tkalni, przy robotach drogowych i 
robotach wewnętrznych lagru. Lu- 
dzie ci mieścili się w jednym bląku 
na stu łóżkach trzypiętrowych. Ra- 
zem było tam 1000 — do 1200 ludzi, 
t.j. po 3 — 4 na każdym łóżku. Pierw- 
sze dwie kategorie, t.j. chorzy i wy- 
czerpani /kórperlich schwache/ zaj- 
mowali dalszych sześć bloków. Ogó- 
łem stan liczebny iS. Lagru wahał się 
od 5 — 9 tysięcy ludzi, czyli że wy- 
padało po 8 do 6 na jedno łóżko, 
szerokie na 80 cm, i długie na 2 m. 
Racje żywnościowe były zawsze 
mniejsze od innych lagrów, nawet w 
Mauthausen. 

Warunki sanitarne były zmienne. 
N.p. w roku 1948 nie było ustępów, 
a posługiwano się *kiblami” — du- 
żymi cebrzykami, wynoszonymi na 
odległość pół kilometra poza lager 
przez *rekonwalescentów”. Papieru 
higienicznego i wogóle żadnego pa- 
pieru nie było: wycierano się palca- 
mi lub oddartym kawałkiem koszuli, 
albo wogóle tej czynności zaniecha- 
no. Woda była tylko w jednym kra- 
nie przy kuchni, skąd wiadrami no- 
szono ją do bloków. żadnej umywal- 
ni nie było: pacjenci myli się hez 
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mydła w miednicach ustawionych po 
5 — 6 na polu przed każdym blokiem. 
Stało więc każdego rana po 5 — 6 
ogonków, by cały blok — 1000 ludzi 
— mógł się umyć w ciągu pół godzi- 
ny. Wody nie zmieniano, a tylko do- 
lewano, gdy się wyczerpała. W 
dwóch blokach miednie nie było, za- 
stąpiono je drewnianym korytem, w 
tórym także wody nie zmieniano aż 
do czasu umycia się wszystkich. 
Ręczników nie było. Wycierano się 
własnymi brudnymi koszulami, no- 
szonymi bez zmiany po 4 — 5 ty- 
godni. Ubrań pacjenci /za wyjąt- 
kiem pracujących/ nie mieli; chodzi- 
li w koszulach i kalesonach, boso. Ką- 
piel w zimnej wodzie każdego tygo- 
dnia: kolejno co dnia inny blok. W 
cementowym basenie długości 1% m., 
szerokości 1 m. i głębokości 1 m. na- 
pełnionym 300 — 400 litrami wody z 
karbolem zanurzało się kolejno po 10 
osób na 3 minuty; w ten sposób w 
niezmienionej wodzie musiało wyką- 
pać się 700 ludzi w ciągu 3 — 4 go- 
dzin. Pierwsza setka miała jeszcze 
jako tako czystą wodę, ale ostatnie 
kąpały się w kałuży błota. Nazywa- 
liśmy to śmiertelną kąpielą ... 

Na każdy blok przypadało po 200 
misek, które nigdy nie były myte; 
kolejno z jednej miski jadło do 10 
osób. Na niektórych blokach nie by- 
ło łyżek, więc zupę wypijano, a gdy 
co było na dnie gęstszego, wygarnia- 
ło się palcami, poczem oddawało się 
miskę następnemu. Wieczorem z 
tychże misek wypijano brunatną wo- 
dę, zwaną kawą, lub napar z mięty, 
zwany herbatą. Ani jedno, ani dru- 
gie nie było słodzone. Płynu tego da- 
wano 0,4 litra; tym płynem zżmywa- 
ło się zaschnięte i brudne miski po 
zupie. 

Pacjenci musieli wystawać trzy 
razy dziennie po 1 do 2 godzin w sze- 
regach do apelu tylko w samej bie- 
liźnie i boso na dworze, niezależnie 
od warunków atmosferycznych. Je- 
żeli nie padało, to wogóle nie wolno 
było wchodzić do bloku od 5 do 19-tej 
godziny. Stali lub siedzieli na ziemi 
po 14 godzin dziennie. W bloku mo- 
gli pozostać tylko obłożnie chorzy i z 
gorączką ponad 39 stopni. Za poru- 
szanie się w szeregu, za wypowie- 
dzenie słowa do sąsiada w czasie ape- 
lu lub za powolne ustawianie się w 
szeregu bito po twarzach, po głowach, 
boksowano w brzuch i kopano. Czyn- 
ność tę wykonywali S.S., ale że ich 
było za mało na tysiące więźniów, 
więc dopomagali im z zapałem bloko- 
wi /'*Blockdlteste”/, sztubowi, kapo- 
wie i szrajberzy, rekrutowani z poś- 
ród więźniów «kryminalistów nie- 
mieckich, dobranych przez S.S. Ci 
pomocnicy S.S. chodzili z gumowymi 
nahajkami. 

Dla chorych żadnych lekarstw nie 
było. Chorzy na różne choroby zakaź- 
ne i niezakaźne, jak gruźlica, syfilis, 
dyzenteria, świerzb, wrzody, otwarte 
i cuchnące flegmony, choroby żołąd- 
kowe, ranni w kamieniołomach i-t.p. 
wszyscy mieścili się razem i czekali 
na “wyzdrowienie” lub wykończenie 
się. A jeżeli tego nie osiągnęli w 
ciągu trzech miesięcy, czekała ich 
szpryca z benzyną w serce, i wolność 
przez komin krematorium, dokąd 
dziennie dziesiątki trupów wywozili 
wózkami sami rekonwalescenci. Do 
tego “Sanitätslagru” nie meldowali 
się nawet i chorzy, ginęli więc przy 
pracy lub w *"Arbeidtslagrze"”, wie- 
dzieli bowiem, że S.L. jest wykoń- 
czalnią, do której nie mogących pra- 
cować wyznaczano przymusowo. 

Tak było w roku 1943. Wiosną 
1944 r. warunki higieniczne się zmie- 
niły. Wybudowano ustępy i umy- 
walnie z wodą bieżącą, rozdzielono 
chorych w osobnych blokach: we- 
wnętrznym, chirurgicznym, zakaź- 
nym i rekonwalescentów. Na krótki 
czas powiększono racje żywnościowe 
iw porównaniu z 1943 rokiem mniej 
maltretowano i mniej bito. ; 

Trwało to zaledwie kilka miesięcy, 
bo już w sierpniu 1944 po ofensy- 
wach alianckich na zachodzie i 
wschodzie lager był tak przepełniony, 
że w praktyce chorych na różne cho- 
roby już nie rozdzielano. Racje żyw- 
nościowe stopniowo zmniejszano aż 
do minimum: 70 gr. chleba i $ litra 
wodnistej zupy dziennie w r. 1945. 

mierały już nie dziesiątki, ale 
setki, po 180 do 250 dziennie, poza 
tym transporty '*nieuleczalnych” i 
wyczerpanych szły do komory gazo- 
wej. Jednak stan lagru się nie 
zmniejszał. Przychodzili nowi z róż- 
nych lagrów filijnych na wykończe- 
nie, 

W lutym i marcu 1945 roku z po- 
wodu niedowozu koksu, krematorium 
nie nadążało spalać ofiar, więc na 
podwórzu między blokami leżały ty- 
godniami stosy dochodzące do tysią- 
ca trupów. W kwietniu 1945 r. stan 
liczebny lagru zaczął się zmniejszać, 
bo już nie było skąd nowych dowozić, 
tak że do uwolnienia zostało tam 
jeszcze ponad 4 tysiące. Nie wszy- 
scy z pozostałych mogli powrócić do 
swych domów, wielu bowiem było wy- 
czerpanych do ostateczności, tak że 
im wolność nie pomogła. 

Kto miał szczęście powrócić, może 
powiedzieć, że wyrwał się z paszczy 
lwa nigdy nienasyconego. 

W Mauthausen przeważały narody 
słowiańskie /80%/. Z powracają- 
cych nikt nie powie, że można było 
rozróżnić złych i dobrych Niemców. 
Są oni wszyscy w stosunku do Sło- 
wian jednacy. 


JÓZEF SZCZERBIŃSKI 


Socjaliści brytyjscy w obronie Polski . 


W glagowskim tygodniku socja- 
listycznym “Forward” z dnia 7 
bm. ukazał się następujący list: 
«Drogi towarzyszu! 

Choć podzielam stanowisko zajęte 
przez “Forward”, potępiające tobu- 
zerski wybryk popełniony na ostat- 
nim zebraniu polskim w “Cosmo”, to 
jednak sądzę, że oceniając rzecz spra- 
wiedliwie, należy uznać, iż Polacy ci 
byli w znacznym stopniu sprowoko- 
wami. Tydzień temu słuchałem prze- 
mówienia na zebraniu komunistów. 
Po tandetnych zarzutach pod. adre- 
sem żołnierzy polskich w Szkocji /co, 
wydaje się, nie idzie w parze ze sloga- 
nem marksistowskim *Proletarjusze 
wszystkich krajów łączcie się”/ mów- 
ca wyraził ździwienie, że Polacy tu- 
taj /sądzę, że mogę dodać: a także 
w Polsce/ odpłacają taką niewdzię- 
cznością marsz. Stalinowi za obdarze- 
nie ich doskonałym, demokratycznym 
rządem, który ma zastąpić rząd lon- 
dyński, 

Wydaje się, że komuniści, nie bar- 
dzo rozumiejąc zasady demokracji, 
nie zdają sobie sprawy z tego, jak 
śmiesznie brzmia te twierdzenia w 
uszach tych, którzy to, rozumieją. 
Rząd demokratyczny może być wy- 
brany jedynie przez naród, którym 
ma rządzić i powinien być tego naro- 
du reprezentantem. Rząd warszaw- 
ski /przedtym lubelski/ nie odpowia- 
da żodnemu z tych warunków. 

Osobiście wierzę, że rząd komuni- 
styczny, który by był naprawdę ko- 
munistyczny, byłby korzystniejszy 
dla robotników i chłopów polskich niż 
obecny rząd londyński, 

Ale ja i inni socjaliści, hołdujący 
wolności, różnimy się od marsz. Sta- 
lina, tym, że ja nie uważam, by moje 
osobiste poglądy, ani nawet życzenie 
kilku tysięcy Polaków, były dostate- 
cznym powodem do narzucenia Pol- 
sce rządu, który jest wybitnie komu- 
nistyczny, żeby nie powiedzieć stali- 
nowski. 

Wprawdzie dr. Jagodziński, jeden 
z czołowych polskich upologetów no- 
wego rządu zjednoczenia narodowe- 
go, mówi nam, że naród polski nie to- 
lerowałby “emigranckiego” rządu 
londyńskiego. Mimo to twierdzi on, 
że powstanie warszawskie było zor- 
gamizowane przez tenże rząd i opie- 
rało się na jego rozkazach. Obywa- 
tele Warszawy obrali zaiste dziwną 
drogę dla wyrażenia opozycji prze- 
ciw rządowi londyńskiemu. Nie 
chcieli go tolerować, ale gotowi byli 
ryzykować życie i poświęcić je dla 
wykonania rozkazów tego rządu. Po- 
za tym wydaje się, że wojska polskie 
we Włoszech, Europie i W, Brytanii 
nie zdradzają wielkiego entużjazmu 
dla poddania się władzy nowego rzą- 
du. Problem, co zrobić z tymi, którzy 
nie chcą wracać do Polski, jest rze- 
czywiście poważny. 

Jest oczywiste, że rząd londyński 
opiera się w dużej mierze na tych Po- 
lakach, których opinię można wyba- 
dać; ludźm, którzy przeszkadzają 
nam w wybadaniy opinii Polaków w 
Polsce sa Rosjanie, co jak się wyda- 
je, wskazuje na to, że nie są oni /t.j. 
Polacy/ zbyt przychylni dla tych o- 
statnich. 

W obliczu tych faktów, wszyscy ci, 
którzy wierzą w wolność i demokra- 
cję /a więc powinni to być wszyscy 
socjaliści/, powinni popierać rząd 
londyński w jego dążeniu do repre- 
zentowania narodu polskiego aż do 
czasu, gdy wolne i demokratyczne 
wybory będą się mogły odbyć w Pol- 
sce. Mam nadzieję, że “Forward” 
nie dołączy się do tych, którzy zamie- 
rzają poświęcić najbardziej podsta- 
wowe zasady sprawiedliwości dla uła- 
godzenia dyktatora rosyjskiego. 

Socjalizm musi nie tylko walczyć o 
uspołecznienie środków i narzędzi 
produkcji ale także o wolność. 

JAMES SMITH”. 
IL. 

W socjalistycznym tygodniku 
“The Leeds Weekly Citizen” z dnia 
13 bm. ukazały się dwa następują- 
ce listy, stanowiące odpowiedź na 
artykuł Karola Polanyi ego w 
sprawie Polski. 

Pierwszy z tych listów brzmi: 
“Karol Polanyi, pisząc w “Leeds 

Citizen” o niedawnym procesie mo- 
skiewskim przeciw przywódcom pol- 
skiej Armii Krajowej żąda, by czy- 
telnicy dali wiarę, iż Polacy, popie- 
rający rząd londyński, pragną dopo- 
móc do odrodzenia się Niemiec hit- 
lerowskich, aby mogły one wziąć u- 
dział w “trzeciej wojnie światowej” 
przeciw Rosji. 

Sadzi on, że zeznania złożone w 
procesie oraz stanowisko rządu lon- 
dyńskiego wobec wielkiej liczby Po- 
laków zagnanych do Niemiec, po- 
twierdza ten pogląd, = 

Wielu czytelników pamięta jeszcz 
poprzednie “procesy” i ci czytelnicy 


spoglądać będą na zeznania świad- 


ków i wyznania oskarżonych z wiel- 
kim sceptycyzmem. Będą oni pamię- 
tali “proces”, w którym jeden z 
oskarżonych przyznał się, że wraz z 
p. A. V. Alexandrem, brytyjskim 
przywódcą spółdzielczym, knuł oba- 
lenie Stalina. n 
Gdyby Polacy londyńscy pragnęli 
odrodzenia się Niemiec hitlerowskich, 
to trudno zrozumieć, dlaczego postę- 
powali tak, jak postępowali w ciągu 
sześciu minionych lat. Mogliby oni 
byli sprzymierzyć się ż hitlerowcami 
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“orippa ota" 


przeciwko Rosji w r. 1939 zamiast 
pozwolić hitlerowcom na zawarcie z 
Rosjanami przymierza, które dało w 
wyniku najazd na Polskę zarówno z 
zachodu, jak i ze wschodu, 

Gdy hitlerowcy zaatakowali Rosję, 
Polacy mogli byli dokonać przetargu 
z hitlerowcami i przyłączyć się do 
walki. Zamiast tego Polacy zawarli 
pakt z Rosjanami i walczyli nadal 
przeciw hitlerowcom. Polska była je- 
dynym krajem okupowanym, który 
nie wydał ani majora Quislinga, ani 
generała Własowa, tocząc nadal bój 
z niewysłowionym męstwem aż do o- 
statniego tchu zarówno w Kraju jak 
i zagranicą. 

Napewno stanowisko wielu Pola- 
ków, gdyby nawet było błędne, jest 
całkowicie zrozumiałe, Pragną oni 
wolnej i niepodległej Polski. Sprze- 
ciwają się oni olbrzymim zmianom 
granicznym, które rząd sowiecki na- 
rzucił Polsce; nie wierzą oni, że lu- 
belscy Polacy będą reprezentowali 
interesy wolnej Polski; ale obawiają 
się, że odmowa kapitulacji dałaby w 
wyniku zniknięcie narodu polskiego. 

Możliwe, że w nowej Europie nie 
ma miejsca dla Polski niepodległej i 
że Polacy winni się pogodzić ze swym 
losem, lecz socjalistów brytyjskich 
nie powinno się wzywać do zamyka- 
nia oczu na fakty i do dawania wiary 
fantastycznym bajeczkom, sfabryko- 
wanym celem  osłonięcia najohy- 
dniejszej polityki siły. 

Gdy lewicowcy greccy zbuntowali 
się przeciw swemu rządowi i zaata- 
kowali Brytyjską Armię Wyzwole- 
nia, oklaskiwano ich z wielu stron ja- 
ko wielkich patriotów. Jaka jest róż- 
nica między Grecją a Polską? 

JOHN BROWN”. 


III, / 
Inny list do “Leeds Weekly 

Citizen” brzmi: 

“W całym swym długim artykule, . 
wywodzącym że moskiewski proces 
nad Polakami" był zamaskowanym 
"błogosławieństwem” Karol Polanyi 
ani razu nie wspomina faktu, iż Ro- 
sjamie dostali Polaków w swe ręce w 
drodze oburzającego aktu wiarołom- 
stwa. Polacy otrzymali od Rosjan 
zapewnienie bezpieczeństwa i Rosja- 
nie złamali dane słowo. Choćby nie 
wiem jak argumentować, nie ma na 
to usprawiedliwienia, zaś na to, co 
się stało podczas procesu patrzyć na- 
leży w świetle tego aktu wiarołom- 
stwa. Prokuratorzy, którzy dostali 
już Polaków w swe ręce nieuczciwy- 
mi środkami, nie mogą naraz żądać 
od nas, abyśmy wierzyli każdemu ich 
słowu. W mym codziennym życiu nie 
mam zwyczaju wierzyć ludziom, któ- 
rzy łamią dane mi słowo i nie sądzę 
też, by dr. Polanyi wierzył takim lu- 


dziom. 
DOUGLAS ARBER”. 


«TOBIE I SOBIE” 


Szanowna Redakcjo, 

Wpadł mi do rąk — od lat 6-iu we 
Francji — pierwszy numer *Robot- 
nika” Waszego.  Ślę pozdrowienia, 
życzenia rozwoju i walki o wolność 
dla naszego Narodu — to najpierw- 
sze — i postawy, którą mieli w tych 
sprawach znany mi Okrzeja Stefan, 
Montwiłł, Baron, Kopiś i inni z mych 
lat młodości i najsilniejszej wiary. 
Trzymajcie wysoko nieskalany sztan- 
dar walki o "świętą a prawą” War- 
szawę, o naród, który dźwigniemy 
wszelkimi siłami. Mam 62 lata życia 
i 40 przeszło walki od dzieciństwa 
już z wrogami Polski — piórem — 
bronią jedyną. Walczę i dziś. Posy- 
łam Wam utwór, który — dla mło- 
dych — wydrukujcie. 


TRZY STROFY 


“Lecz pójść tam musisz, 
Gdzie się pali — 
Płomień dla twego ducha ,.. 
Wyspiański 


„ 


Nie sztuka gzlochać — walczyć 
S trzeba, 

Niepokonanym trzeba być. 

Myślą sięgając gwiazd i nieba, 

O życie walcząc, musisz żyć! 


Zaciśnij wargi, wytęż wolę, 
Cel Jasny przed oczyma miej. 
Mtłodzieńczym wzrokiem mierząc 


> pole, 
Pierwszy — uderzaj — walczyć : 
chciej! 
i II, 
Nie sztuka pisać — sztuka tworzyć, 


Niepowtarzalnym sztuka być. 
Przed głębią duchem się ukorzyć, 
Ponad płytkością — orlo żyć! 


III. 
. Niech będzie wiersz mój — jako 
życie 
Rozlewny — niechaj zaklnie 
w śpiew 


Ten żal, co nami szarpie skrycie: 
Ojczyzny ból — i łzy — i krew! 


Bądź wierszu mężny 
s, i zuchwały! 
I zaświadcz każdym słowem 


swym, 
Że krzyk mój — ból narodu 
` cały: 
Ojczyzny płomień — gruz 
i dym! 


Józef Mondschein 


15-31 lipca 1945 SAR 
HISTORIA 
Z DAWNYCH LAT 


W czasie powstania w 1831 
Juljan Ursyn Niemcewicz bawit w 
Anglji jako wysłannik rządu na- 
rodowego, uby uzyskać pomoc dla 
Polski walczącej z najazdem rosyj- 
skim. Odbył on rozmowę z ówczes- 
nym ministrem spraw zagranicz- 
nych W. Brytanii lordem Palmer- 
stonem, a rezultat tej rozmowy o- 
pisał w swoim “Dzienniku Pobytu 
Zagranicą? /1831 1841 r/. 
Powtarzamy poniżej dosłownie ten 
ustęp e *Dziennika” Niemcewicza. 
<Nająłem karetę za 1 funt szter- 

lingów 10 szelingów, by się udać na 
naznaczoną godzinę do lorda Palmer- 
stona, ministra spraw zagranicznych. 
Pojechaliśmy tam z kolegą moim w 
poselstwie, M. Walewskim. Przyjął 
nas bardzo grzecznie. Oddając mu 
list od ks. Adama', powiedziałem, że 
miałem zlecenie od niego i narodu 
oświadczyć mu wdzięczność ich za 
przychylne jego dla nas życzenia, że 
ufamy, iż te stwierdzone będą fakta- 
mi. Odpowiedział mi, że, jako czło- 
wiek prywatny, najlepsze ma życze- 
nia pomyślności dla Polski, lecz, ja- 
ko minister króla i kraju widzi się 
zmuszonym deklarować i przypo- 
minieć, że Królestwo Polskie zapew- 
nione było traktatem wiedeńskim ce- 
sarzowi Rosji, że dotąd innej praw- 
nej władzy, jak jego, uznawać nie 
może, że Polscy pierwsi uznali akt 
wiedeński. Odpowiedziałem, że Po- 
lacy nie mieli pełnomocnika w Wie- 
dniu, że pakt zawarty bez niego, że 
i dziś nie oni go zerwali, lecz bar- 
barzyńskie obejście się wielkiego 
księcia*: rozpacz przywiodła ich do 
uchwycenia broni; że sprawa polska 
jest sprawą Europy, sprawą ludz- 
kości, że wszystkie dwory i ludy 
obchodzić powinna, że, kiedy gabi- 
nety udały się tak skwapliwie za Gre- 
kami i Belgami, chociaż ostatni ni- 
gdy nie byli udzielnem państwem i 
chociaż traktatem wiedeńskim przy- 
znani byli królowi. Niderlandu, że, 
kiedy dla nich kongres mógł być zło- 
żony, czemuż i nie dla nas? 

—Wcale inna rzecz, odpowiedział 
lord Palmerston; Grecy walczyli 
przez lat pięć, a Turcy nic z nimi do- 
kazać nie mogli; handel wstrzymany 
i niezmiernie przez piratów cierpiał; 
przymusiło to rząd do zniesienia się 
z Francją i Rosją, by koniec temu 
położyć. Co dó Belgów, inna także 
jest kwestja. Oni traktatem wiedeń- 
skim oddani byli królowi Niderlandu, 
i ten to król sam prosił mocarstwa, 
gwarantujące mu te prowincje, aby 
się wdały w zgodę między nim a Bel- 
gami i t.d. 

Odpowiedziałem, że co do korsa- 
rzów greckich, ze wszystkich rozbój- 
ników najniebezpieczniejszym jest 
Cholera Morbus* a co do Belgów, że 
nie byli nigdy państwem niezawisłem 
i td. 
Zapytałem dalej, czy będę mógł 
oddać królowi list od ks. Adama 
Czartoryskiego, prezesa rządu pol- 
skiego. Odpowiedział, że przyjęcie 
listu takiego byłoby uznanie nas, co 
bez zniesienia się ze sprzymierzeń- 
cami nastąpić nie może, że wreszcie 
później, za zniesieniem się z kolega- 
mi, oznajmi o tem panu Walewskie- 
mu. 

Przełożyłem, jakich zdrad i prze- 
ciwności doznajemy od Prusaków. 
Odpowiedział, że dziwić się temu nie 
należy, że król pruski lęka się, gdy- 
byśmy górę wzięli, abyśmy Się nie 
odezwali o Poznańskie, Gdańsk i To- 
ruń. Ostrzegł mnie także i o tem, że 
w przypadku, gdyby zajęła sie woj- 
na z Francją, możemy być pewni, iż 
Prusacy i Austrja, chcąc sobie tył 
zapewnić, wprowadzą wojska do Pol- 
ski. . 

—Więc nas zupełnie poświęcicie, 
zawołałem. 

—Jesteśmy gwarantami traktatu 
wiedeńskiego i przy zachowaniu go 
ściśle obstawać będziemy. 

—Tym sposobem, rzekłem, tyle 
krwi wylanej, tyle ofiar, tyle znisz- 
czenia będą napróżne, gdyż my prę- 
dzej zginiemy, niżbyśmy niepodle- 
głości naszej odstąpić mieli. Oddali- 
śmy światu niezmierną przysługę, 
zniszczywszy urok potęgi moskiew- 
skiej, pokazaliśmy, czem jest w rze- 
czywistości. 

—Dokazaliście cudów, odparł, ni- 
gdybym nie mniemał, żebyście tak 
długo opierać się mogli. 

Konwersacja nasza, której tylko 
treść kładę, trwała więcej godziny. 
Lord Palmerston był bardzo grzecz- 
ny i niemiłe nawet oznajmienie sta- 
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rał się łagodzić”. 
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'/ Ks. Adam Czartoryski, prezes 
Rządu Narodowego w 1831 r. 

*/ Wielki Książę Konstanty, brat 
Aleksandra I, który jako naczelny 
wódz wojska w Królestwie Kongre- 
sowem, wsławił się swem brutalnem 


i barbarzyńskiem postępowaniem. 


*/ Aluzja do epidemji cholery, któ- 
ra dziesiątkowała wówcząs walczące 
wojska polskie i rosyjskie. 


KOMUNIKAT 


Związek Dziennikarzy R.P., w 
związku z  podjętymi staraniami 


przyjścia z pomocą koleżankom i ko- 
legom, uwolnionym z obozów niemie- 
ckich, prosi dziennikarzy i aplikan- 
tów, którzy dotychczas nie nawiązali 
kontaktu z Zarządem Związku — o 
natychmiastowe podanie dokładnych 
danych i adresów obecnego ich mej- 
sca pobytu. 

Adres Związku Dziennikarzy R.P.: 

38, Wilton Crescent, 
London, S.W.1. 


FELIKS GROSS 


ROBOTNIK POLSKI 


SPRAWA POLSK 


NA KONFERENCJI w SAN FRANCISCO 


San Francisco, 27 maja 

Zainteresowanie opinji publicznej 
w San Francisco skupia się przede- 
wszystkiem na delegacji sowieckiej. 
Tłumy ludzi wyczekują przed luksu- 
sowym St. Francis Hotel, by obej- 
rzeć delegatów sowieckich. Co pe- 
wien czas ukazuje się też mundur 
czerwonoarmiejca. Są nawet i tacy 
<szczęśliwcy”, którym udało się do- 
trzeć do Mołotowa i jego czterech, ta- 
jemniczych nieodłącznych towarzy- 
szy. 

Delegacja sowiecka cieszy się nie- 
tylko zainteresowaniem ulicy ' kali- 
fornijskiej. Wszystkie kontynental- 
ne delegacje europejskie staraja się 
pozyskać sympatję sowieckiej dele- 
gacji. 

Przedstawiciele państw europej- 
skich obawiają się przedewszystkiem 
jednego: podejrzeń, że działalność 
ich jest "anty-sowiecka”. Unikają 
też kontaktów, któreby mogły nara- 
zić ich na jakiekolwiek podejrzenia. 
Przedstawiciel Belgji Spaak n.p. od- 
mówił wręcz spotkania z przedsta- 
wicielem polskich lewicowych, demo- 
kratycznych ugrupowań w obawie, 
by nie zarzucono mu, że jest *anty- 
sowiecki”, mimo, że właśnie polskie 
wojsko walczyło w Belgji i przyczy- 
niło się do jej uwolnienia. Ale na 
konferencji niema sentymentów i 
sympatji. Są przedewszystkiem oba- 
wy. Uczestnicy raczej unikają Pola- 
ków: *nigdy przecież nie wiadomo co 
kto pomyśli”. 

Nie zdobył się też nikt z delega- 
tów państw europejskich na odważ- 
niejsze słowo. Nikt nie wystąpił 
przeciw podziałowi Europy na sfery 
wpływów. Nikt nie wystąpił z pozy- 
tywnym planem politycznej odbudo- 
wy Europy, europejskiego systemu 
bezpieczeństwa w stosunku do Nie- 
miec, nikt nie podjął się próby za- 
stosowanią do Europy koncepcji 
współpracy regjonalnej, koncepcji 
europejskiego Chapultepec. Delega- 
cje państw europejskich, z Europy 
kontynentalnej poza Rosją Sowiecką, 
TĘ odgrywają też poważniejszej ro- 
i 

Rodzi się nowy system między- 
kontynentalny, system, w którym 
jest miejsce dla Rosji Sowieckiej, 
Stanów Zjednoczonych i systemu 
panamerykańskiego, który okrzepł 
jeszcze na konferencji w Chapulte- 
pec, dla wielkiego imperjum brytyj- 
skiego, a już conajwyżej drugorzę- 
dna pozycja dla małych, wybiedzo- 
nych, wyniszczonych, skłóconych 
państw europejskich, których nie 
stać na wielkość myśli, której czas 
wymaga. Kiedyś w 1918 roku na 
konferencji paryskiej państwa euro- 
pejskie odgrywały rolę pierwszo- 
rzędną. Czasy te minęły — może nie 
bezpowrotnie, ale dzisiaj, znaczenie 
ich spadło do roli drugorzędnej, do 
roli potakiwania możnym. Europa 
schodzi z teatru polityki międzyna- 
rodowej do roli podrzędnej, urato- 
waćby mogła jej pozycję jakaś szer- 
sza europejska koncepcja współpra- 
cy i odbudowy. Ale takiej koncepcji 
żadna z delegacji nie reprezentuje — 
każdy broni swege małego gniazdka, 
w sposób prowincjonalny, przesta- 
rzały, bez wizji i bez odwagi. 

Amerykańscy eksperci oddawna 
zdawali sobie sprawę z trudności, na 
jakie napotkać musi praca nad two- 
rzeniem nowego porządku międzyna- 
rodowego. W kołach amerykańskich 
nigdy nie brak było wizji i odwagi 
w planowaniu nowego porządku mię- 
dzynarodowego. Tradycje wil- 
sonowskie jeszcze nadal są żywe i 
wielu z jego dawnych współpracow- 
ników dziś jest czynnych w pracach 
nad tworzeniem międzynarodowego 
systemu bezpieczeństwa. Pozycja de- 
legacji amerykańskiej silna jest nie- 
tylko dzięki potędze Stanów Zjedno- 
czonych, ale także dzięki temu, że w 
skład tej delegacji wchodzą ludzie, 
którzy wiedzą czego chcą, którzy ma- 
ja zarówno doświadczenie jak i wie- 
dzę i myśl polityczną. 

Od dwóch lat toczyły się spory 


wśród amerykańskich planistów. 
Powstały niejako dwa obozy: reali- 
stów i perfekejonistów. Zdaniem 


realistów obecny porządek międzyna- 
rodowy należy dostosować do realne- 
go układu sił politycznych, przede- 
wszystkiem zaś uwzględnić się musi 
w całej rozciągłości nową sytuację 
międzynarodową, a więc fakt wzro- 
stu potęgi sowieckiej. Uwzględnie- 
nie w całej rozciągłości interesów so- 
wieckich w imię trwałego pokoju dla 
celu stworzenia silnego systemu mię- 
dzynarodowego nawet kosztem inte- 
resów małych państw, które sąsiadu- 
ja z Rosją Sowiecką jest dlą wielu 
z nich istotą obecnej polityki. Reali- 
ści rezygnują z zasąd dla konkret- 
nych osiągnięć. 

W przeciwieństwie do nich perfek- 
cjoniści bronią zasad i uważają, że 
przyszły pokój i system zbiorowego 
bezpieczeństwa oprzeć się winien 
przedewszystkiem na zasadach spra- 


(Korespondencja w!asna) 


wiedliwości międzynarodowej i że 
pogwałcenie tych zasad doprowadzi 
w konsekwencji do załamania się ca- 
łego systemu. 

Na parę miesięcy przed konferen- 
cją nie brakło ostrych starć w pi- 
smach i na zebraniach dyskusyjnych. 
Realiści zarzucali perfekcjonistom. 
że ich polityka prowadzi w kon- 
sekwencji do nowego izolacjonizmu. 
Na obecnej konferencji przeważa 
realizm polityczny, a przede wszy- 
stkiem troska o trwały pokój. 

Dzisiaj jest już rzeczą oczywistą, 
że bez zbiorowego systemu bezpie- 
czeństwa, opartego na związku wszy- 
stkich wolnych narodów, że bez no- 
wej Ligi Narodów w doskonalszej po- 
staci nie da się utrzymać trwałego 
pokoju, nie da się uniknąć zbrojnych 
konfliktów. Powodzenie konferencji 
w San Francisco to sprawa szczęścia 
całego świata, to sprawa trwałego 
bezpieczeństwa międzynarodowego, 
a niepowodzenie konferencji grozi 
nowymi konfliktami i nową ka- 
tastrofą wojenną. Duchem huma- 
nizmu i internacjonalizmu przejęta 
jest też delegacja amerykańska. 

Ale z drugiej strony gotowi są też 
Amerykanie do dalekoidących kon- 
cesji za cenę trwałego pokoju, a więc 
iprzedewszystkiem jest ogólne prze- 
konanie, że Rosję należy pozyskać za 
wszelką cenę, choćby za to przyszło 
drogo zapłacić i zrezygnować z wielu 
zasad, które sa drogie każdemu Ame- 
rykaninowi. Konferencja poszczycić 
się może już dzisiaj pewnymi sukce- 
sami i pozytywnymi wynikami. De- 
legacja sowiecka zgodziła się na sze- 
reg formalnych poprawek. 

Na konferencji w San Francisco, 
mimo początkowych trudności, 
współpraca między wielkimi mocar- 
stwami była łatwiejsza; niż na kon- 
ferencji w Dumbarton Oaks. Dzisiaj 
już wiadomo, że tu nad Pacyfikiem 
powstanie nowy związek narodów 
szerszy, niż dawna Liga. Słabością 
Ligi od jej urodzenia była nieobec- 
ność Stanów Zjednoczonych i Rosji. 
W nowym związku narodów Stany 
Zjednoczone i Rosja mają kierowni- 
cze stanowiska. 

Cel stworzenia nowej organizacji 
bezpieczeństwa zbiorowego przyświe- 
ca przedewszystkiem wielkim demo- 
kracjom na tej konferencji, jego pry- 
mat jest tak silny, że wszystkie inne 
nawet najboleśniejsze sprawy odsu- 
wa się zdecydowanie na plan drugi. 
W tym też celu zastosowano ścisłe 
rozdzielenie zagadnień zapobiegania 
przyszłym konfliktom, a więc spra- 
wę bezpieczeństwa zbiorowego od za- 
gadnienia likwidacji skutków i kon- 
sekwencji wojny, a więc od sprawy 
samego pokoju. Zadaniem konferen- 
cji w San Francisco jest jedynie i 
wyłącznie stworzenie nowej organi- 
zacji międzynarodowej, nowego sy- 
stemu bezpieczeństwa zbiorowego, 
któryby zapobiegał wojnom z wyłą- 
czeniem wszelkich sporów granicz- 
nych, terytorjalnych czy też innych, 
które wynikają z samej wojny. 

W tej sytuacji postawienie spra- 
wy Polskiej ną konferencji w San 
Francisco nie jest łatwe. A dodać 
do tego trzeba, że delegacje państw 
europejskich które to uczynić powin- 
ny, nie mają ani dość charakteru ani 
też dość odwagi. Nieraz smutne re- 
fleksje nachodzą człowieka gdy pa- 
trzy z bliska na tę słabość charakte- 
rów, na tę rozbieżność między prze- 
mówieniami delegatów ną konferen- 
cji w Operze w San Francisco, gdzie 
odbywają sie obrady, a między tym, 
co mówią w poczekalniach, w kory- 
tarzach, czy też w salach jadalnych 
w Hotelu Palace, który jest ośrod- 
kiem kanapowych rozmów. Tu ucze- 
stnicy przyznają się do swej sła- 
bości i potroszę do cynizmu; mają na 
wszystko jedną odpowiedź: *M 
przecież jesteśmy dziś tak słabi i tak 
bez znaczenia”. 

Najsilniej walczy Polska o swoje 
prawa na tej konferencji swoją 
własną nieobecnością. Może to wydać 
się paradoksalne ale przecież taką 
jest prawda. Zjawia się też sprawa 
polska jak duch Banka na scenie te- 
go wielkiego teatru w San Francisco, 
w którym toczą się obrady. Nieobec- 
ność wiernego aljanta, który wy- 
krwawił się okrutnie od pierwszego 
dnia wojny, który na chwilę nie u- 
giął się w swym oporze przeciw ban- 


OD ADMINISTRACJI 


Prosimy wszystkich P.T. Pre- 
numeratorów o uregulowanie na- 
leżności. Z dniem 1 sierpnia zo- 
stanie wstrzymana wysyłka nu- 
meru tym prenumeratorom, któ- 
rzy zalegają z opłatą. 


* * * 


Składajcie ofiacy na fundusz 
prasowy “Robotnika”. 


dyckiemu najeźdźcy jest nieprzy- 
jemna i żenująca dla możnych i dla 
słabszych tego świata; dlą możnych, 
że nie zapewnili słabszemu należytej 
reprezentacji, dla słabszych państw, 
że państwo, które poniosło większe 
ofiary, niż którekolwiek z tych repre- 
zentowanych mniejszych państw, że 
naród, który pod okupacją umiał się 
poderwać ponownie do boju o War- 
szawę, że ten naród pozbawiony zo- 
stał należnych praw. 

Tak zresztą zręcznie postawił tę 
sprawę „Mołotow, kiedy domagał się 
zaproszenia delegacji lubelskiej. I 
tu spotkał klęskę. 

Na zgromadzeniu ogólnym wnio- 
sek Mołotowa jednogłośnie odrzuco- 
no, a równocześnie w opinji publicz- 
nej pozycja Lublina mocno się osła- 
biła. Pomimo, że celem konferencji 
jest przedewszystkiem przygotowa- 
nie aparatu międzynarodowego, a nie 
sprawy o charakterze spornym, to 
jednak sprawa polska bezustannie 
powracała w dyskusjach i rozmowach 
pozakonferencyjnych, a prasa po- 
święcała temu właśnie zagadnieniu 
czołowe miejsce. Ale nie należy mieć 
złudzeń. 

Wszystkie wysiłki, zmierzające w 
kierunku rozwiązania, które przyjęto 
w Jałcie i które są dla Polski krzyw- 
dzące, śledziła opinja publiczna z 
sympatją. Wydawało się ludziom, że 
to jest rozwiązanie jedynie wskazane 
i jedynie możliwe. * 

I tu przyszedł wstrząs — wiado- 
mość o aresztowania przez władze 
sowieckie 16 przedstąwicieli polskie- 
go ruchu podziemnego, którzy 
ujawnili się władzom sowieckim 
właśnie, by ułatwić stworzenie de- 
mokratycznego rządu polskiego. Był 
to bodaj najniezręczniejszy krok so- 
wiecki w stosunkach polsko-sowiec- 
kich od czasu zamordowania Altera 
i Erlicha, o ile można zaliczyć do 
polityki prześladowanie niewinnych 
ludzi. Wielu rozjaśniło się w głowie, 
że rząd lubelski jest w rzeczywistoś- 
ci tylko *puppet'em” a ostatnie jesz- 
cze żądania reprezentacji lubelskiej, 
wydania tych niewinnych ludzi dla 
dokonania mordu sądowego spotkały 
się z oburzeniem i ogólnym niesma- 
kiem. 

I właśnie z powodu sprawy pol- 
skiej jasną się staje istota współpra- 
cy międzynarodowej, to jest zgodność 
rzeczywistej polityki z układami mię- 
dzynarodowymi. Rozbieżność między 
rzeczywistością a pisanymi układa- 
mi i głoszonymi zasadami jest groź- 
nym niebezpieczeństwem dla każdego 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego. 

W cieniu Ligi Narodów rodziły się 
nowe konflikty. Wartość organizacji 
międzynarodowej zależy przedewszy- 
stkiem od tego, czy zasady sprawie- 
dliwości międzynarodowej znajdą 
istotne zastosowanie w rzeczywi- 
stych stosunkach. Na konferencji 
przygotowuje się wielką międzynaro- 
dową kartę praw człowieka, cały sy- 
stem ma się oprzeć na zasadach de- 
mokracji, sprawiedliwości i wolnoś- 
ci, a tu w stosunku do Polski, do na- 
rodu zjednoczonego stosuje się samo- 
wolę, 

Sprawiedliwość międzynarodowa, 
to znaczy plebiscyt i sąd międzyna- 
rodowy w sprawach spornych; w 
sprawie wschodnich terenów polskich 
nie zastosowano ani zasady plebiscy- 
tu ani też sądu międzynarodowego. 
Demokracja znaczy, że lud ma prawo 
wybrać swych przedstawicieli i swój 
rząd i oto demokrażyczni przedsta- 
wiciele ludu zostali pozbawieni wol- 
ności właśnie w chwili, gdy ujawnili 
się, by wyciągnąć dłoń do przedsta- 
wicieli sprzymierzonej armji. 

O dobrej woli rządu sowieckiego 
w stosunku do słabszych sąsiadów 
będzie świadczyć rzeczywista polity- 
ka Sowietów na terenie Europy Cen- 
tralnej i Wschodniej, sposób, w jaki 
władze sowieckie traktować będą 
ludność i prawa tej ludności, a nie 
piękne przemówienia na międzynaro- 
dowych konferencjach, 

Polska chce współpracy z Sowie- 
tami. Dziś jasne jest, że niema tej 
woli u Sowietów. 

Siła nowego systemu bezpieczeń- 
stwa zbiorowego nietylko zależeć bę- 
dzie od doskonałości jego statutu, ale 
od tego, jak silniejsze państwa trak- 
tować będa w życiu, w rzeczywistoś- 
ci, zasady sprawiedliwości międzyna- 
rodowej i obrony słabszego. I tylko 
rzeczywiste codzienne stosowanie za- 
sad sprawiedliwości międzynarodo- 
wej, a nie martwe prawo pisane sta- 
nowić będzie o wartości nowej orga- 
nizacji. I właśnie Polska jest pier- 
wszym objektem tej wielkiej próby. 
Stąd też znaczenie sprawy polskiej 
na konferencji w San Francisco. 

Rozwiązanie zagadnienia polskie- 
go świadczyć będzie bowiem o war- 
tości nowego systemu, a stworzenie 
nowego systemu bezpieczeństwa jest 
koniecznością dziejową, bo bez nowej 
organizacji międzynarodowej grozi 
Światu nowa serją nieszczęść. 


KOMUNIKAT. 


W Nr. 28 tygodnika *Jutro Polski” 

z dn. 15 lipca 1945 ukazał się artykuł 
p.t.: "Oświadczenie grupy członków 
P.P.S.”, podpisany jedenastu nazwi- 
skami, którego sens sprowadza się do 
ogłoszenia decyzji o usamodzielnie- 
niu się tej grupy i o zerwaniu temsa- 
mym przez nią łączności organizacyj- 
nej z prawowitymi władzami P.P.S. 
w Kraju i na obczyźnie. 
, Podpisani pod oświadczeniem uwa- 
żają się — jak sami piszą w pkt. 6 
— za część integralną *zjednoczo- 
nej partii w Kraju”, która to partia 
— jak wynika z pkt. 4 ich oświadcze- 
nia — wcale jeszcze nie istnieje. 

Aby zatem doprowadzić do po- 
wstania jakiejś "zjednoczonej partii 
w Kraju”, autorzy deklaracji uznali 
za właściwe usunąć się z jedynej 
autentycznej i naprawdę zjednoczo- 
nej Sekcji Zagranicznej P.P.S., a za- 
razem przesądzić decyzję prawowi- 
tych władz partyjnych w Kraju. 

Zjawisko to nie jest nowe, gdyż 
każda działalność rozbijacka w ruchu 
robotniczym zawsze maskowała się 
nazwą “jedności” lub “zjednoczenia”. 

Zamiast wyraźnie stwierdzić, że 
uznają uzurpatorskich, rzekomy 
przywódców P.P.S. pp. Szwalbego i 
Osóbkę — autorzy dehinc wolą za- 
słonić się nazwiskiem Zygmunta Żu- 
ławskiego. 

Zamiast przyznać otwarcie, że od- 

dają się do dyspozycji p. Bieruta — 
biadają na rzekomą politykę *emi- 
gracjonistyczną” Komitetu Zagra- 
nicznego P.P.S, 
, Autorzy deklaracji — między nimi 
jest kilku o bardzo zmiennej prze- 
szłości politycznej, którzy dopiero w 
czasie tej wojny zgłosili swą kandy- 
daturę do Partii i do tej pory nie 
zostali do niej przyjęci na członków 
stałych — *przywiązują wagę zasa- 
dniczą do jaknajszybszego powrotu 
do pracy w Kraju”. Decyzja bezwło- 
cznego powrotu do Kraju jest do- 
brem prawem każdego polskiego o- 
bywatela, tak samo jak dobrym pra- 
wem każdego jest pozostać na 
obczyźnie, dopóki nie zaistnieją w 
Kraju odpowiednie warunki do po- 
wrotu. Ale niechaj autorzy deklara- 
cji nie obciążają swego sumienia 
wezwaniami do akcji politycznych, 
do których nie upoważniło ich z Kra- 
ju żadne ciało kierownicze Partii. 

Samowola jest zjawiskiem niedo- 
puszczalnym w życiu zdyscyplinowa- 
nego stronnictwa politycznego. 
Autorzy deklaracji sami przecięli wę- 
zły łączące ich z Sekcją Zagraniczną 
P.P.S. oraz z zorganizowanym ży- 
ciem partyjnym. 

KOMITET ZAGRANICZNY P.P.S. 


OKRESOWA REJESTRACJA 
CZŁONKÓW PARTJI 


Komitet Zagraniczny P.P.S. w 
Londynie zawiadamia wszystkich 
członków P.P.S. przebywających na 
obczyźnie, że w dniach od 15 do 31 
lipca przeprowadza okresową re- 
jestrację członków Partii. 

Wszyscy członkowie Partii winni 
w tym czasie osobiście lub listownie 
zgłosić się po formularze rejestra- 
cyjne do Dr. Ottona Pehra, Londyn, 
N.W.6. 73, Greencroft Gardens. Tel.: 
MAT 7062. 

Rejestracja nie obejmuje członków 
organizacji P.P.S. we Francji, w 
Belgji, Z.5.P. w Stanach Zjednoczo- 
nych i Z.S.P. w Kanadzie. 


KOMITET ZAGRANICZNY P.P.S. 


Francja nie jest 
wielkim mocarstwem 


Znaną metodą Gallupa przepro- 
wadzono ankietę wśród publiczności 
francuskiej /z wszystkich klas spo- 
tecznych/, badając poglądy na rolę 
Francji. Na zapytanie, czy Francja 
odzyskała swą pozycję wielkiego mo- 
carstwa, 12% zapytanych odpowie- 
działo “nie”, 24% odpowiedziało 
“tak”, zaś 4% nie umiało dać odpo- 
wiedzi. 

Wynik ankiety świadczy, że Fran- 
cuzi trzeźwo zdają sobie sprawę z 
sytuacji, w jakiej znaleźli się po tej 
wojnie. 

Szkoda, że nie przeprowadzono 
jednocześnie ankiety na temat: “czy 
Francji należy się pozycja wielkiego 
mocarstwa”? Jesteśmy pewni, że 
100% zapytanych odpowiedziałoby: 
<tak”. ą 


Komunistyczny wzór 
"golidarnosci robotniczej 


W Belgii rozwinęła się ostatnio 
polemika prasowa między pismami 
“Le Peuple” i "Le Drapeau Rouge” 
na temat górników polskich, przeby- 
wających w Belgii. Komunistyczny 
“Le Drapeau Rouge” żąda odesłania 
ich do Polski. Socjalistyczny “Le 
Peuple” zaś twierdzi, iż Belgia po- 
trzebuje tych górników i że maja oni 
sami prawo wyboru, gdzie mają 
przebywać i pracować. Przed wojną 
— pisze “Le Peuple” — w Belgii by- 
ło 12.000 górników polskich. 
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LZY 


Maskieranci z Frontleitstelle 


Otrzymałem 14 dni urlopu i w 
lipcu 1944 byłem w Łodzi, gdzie 
schroniła się moja rodzina. Z tej 
racji odbyłem wielką podróż spod 
Abeville przez Paryż i Berlin, no i 
spowrotem przez Lipsk, Metz, Luk- 
semburg, Brukselę, Arras, Amiens, 
Paryż i Rouen. Do domu jechałem 
tylko dwa i pół dnia, podróż zaś spo- 
wrotem potrwała 3 tygodnie. 

Miałem niesfałszowane dokumenty 
na sfałszowaną okoliczność. W tym 
czasie straciłem wprawdzie po raz 
szósty cały dorobek, nie miałem jed- 
nak “wypadku śmierci w rodzinie” i 
nie poniosłem *całkowitych strat w 
związku z nalotem”, jak opiewał 
oryginalny dokument. 

Podczas podróży ocierałem się o 
rozmaite *Fronleitstelle" i stykałem 
się z żołnierzami najrozmaitszych od- 
działów -~ wojskowych. Wszystkie 
przejazdy pojedyńczych żołnierzy, a 
więc z racji urlopów, służbowe, ze 

wazpitali i t.p. odbywały się skokami 
z jednego *Frontleitstelle" do dru- 
giego i urząd ten spełniał w ten spo- 
sób funkcję popularnego hotelu czy 
legowiska dla bezdomnych wędrow- 
ców, 

W hotelach tych bywało rozmaicie. 

Wszędzie taki sam barłóg, cienka 
zupka, tradycyjne papierosy. Zmie- 

niają się osoby, ale typy pozostają 
te same. Każdy jest zmęczony, obo- 
jętny, ale czujny. Tu otrzymuje się 
nowy adres oddziału, potrzeba tylko 
okazji, by móc nakazaną podróż od- 
być. O możliwości transportowe co 
raz trudniej. Linie kolejowe poprze- 
rywane są w najrozmaitszych miej- 
scach; po naprawieniu toru, brak ta- 


boru. W nocy robi się 20 — 40 kilo- |. 


metrów. a w dzień podróżni i paro- 
wóz ucieka od składu, by wieczorem 
dowiedzieć się, że linia jest w jakimś 
nowym miejscu przerwana. Typy 
nie martwią się takimi drobnostka- 
mi: zdarają się nawet szczęśliwcy, 
umiejący przez trzy miesiące szukać 
swój oddział, który zresztą również 
wędruje. Typy wiedzą, że na obiad 
będzie zupa pomidorowa czy maka- 
ronowa, że pewna kantyna ma dobry 
koniak, że do służby wartowniczej 
przeznaczają ze ściśle określonych 
sal, nie należy się więc w nich gnieź- 
dzić. 

Nikt nie powie głośno, że ma tej 
wędrówki i wojny dość. Każdy in- 
formuje się o najbliższe połączenie 
i jego dusza rwie są całkiem oficjal- 
nie do dalszej jazdy, ale prywatnie 
woli siedzieć nic mie robiąc w cy- 
gańskim hotelu, niż tkwić na jawie 
w jakimś lochu przydrożnym, nad 
którym pękają z hukiem straszliwe, 
żelazne fabrykaty masowej produk- 
cji. 

W czasie wędrówki korzystałem 
dziewięć razy *z obsługi turystycz- 
nej” Frontleitstelle i raz tylko 
zetknąłem się z SS-owcem. Młody 
człowiek był bardzo zmęczony i mil- 
czący, powracał ze szpitala, nie po- 
trafiłem nie ciekawego od niego się 
dowiedzieć. 

Natomiast wielu innych rozmawia- 
ło i opowiadało. 

W ten sposób dowiedziałem się, że 
w Duisburgu po nalocie rozstrzelano 
wielu *krnąbrnych” robotników, że 
żony żołnierzy po nalotach nie otrzy- 
mują pomocy od władz partyjnych, 
że ten "schwindel” z wojną trwa za 
długo. Dnia 20 lipca po zamachu 
bombowym na Hitlera, w chwili po- 
dania krótkiego komunikatu radio- 
wego zapanowała w poczekalni dwor- 
cowej dla żołnierzy charakterysty- 
czna cisza. Czuło się, że nastąpią ja- 
kieś dalsze wypadki. Milczące mro- 
wie żołnierskie czekało na coś .. . «o 
jednak nie miało nigdy nastąpić. 

— Teraz cały Wehrmacht posta- 
wiono na baczność przed policjantem 
Himmlerem — powiada jakiś towa- 
rzysz podróży. 

Gdy pociąg stał na małej stacyjce, 
jakieś 60 klm. przed Paryżem i wie- 
działo się, że przed wieczorem nie ru- 
szy w dalszą drogę, zrobiłem małą 
przechadzkę przez dwie sąsiednie 
wsie. Obok mnie człapie dwóch żoł- 
nierzy, W kawiarenkach dostajemy 
wino, kupuję też kilka pocztowek. 
Ładny  kościołek jest zamknięty, 
zachwycam się więc tylko fotografia- 


mi ołtarza, pochodzącego z XVI wie-. 


ku. Obserwuję bawiące się dzieci, 
żywe i pełne wdzięku dzieciska fran- 
cuskie. 

Moi towarzysze opowiadają o ro- 
dzinach i piękności stron ojczystych. 
Podają też porównania gospodarcze, 
gdyż Niemcy chętnie czytają pół- 
naukowe, popularne publikacje i bar- 
dzo chętnie stawiają rozmaite tezy. 
Propaganda narodowo-socjalistyczna 
„miała łatwe zadanie przy rozszerza- 
niu swoich pseudo-naukowych ha- 
seł: dawała drukowane szablony, a 
te wybijały w mózgownicach jedno- 
stajne, dobrze dawkowane matryce. 
Wśród Niemców słyszy się często po- 
dobne zdania, jak z jednego negaty- 
wu odbite kopie fotograficzne, 
przeciwieństwie do tych zgleichszal- 

, towanych  bajdurzeń, stanowisko 
-rozmówcy było bardzo oryginalne. 
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—U nas w Niemczech trzeba prze- 
budować całe gospodarstwo rolne. 
Dotychczasowy wysiłek skierowywa- 
no na samowystarczalność. Zaraz po 
każdej wojnie usuwamy nieużytki i 
wielkim wkładem pracy produkuje- 
my zboże i ziemniaki. Francuzi tego 
nie robią. Hodują bydło i świeże ja- 
rzyny, ziarno zaś przywożą z zagra- 
nicy. Gdy wybucha wojna, my ko- 
rzystamy ze żniw, a Francuzi zdani 
są na import. Nasz wysiłek jest 
absurdalny, gdy zważymy, że korzec 
pszenicy niemieckiej kosztuje 13 ma- 
rek, a korzec pszenicy zagranicznej 
możnaby loco Hamburg otrzymać za 
niecałe 4 marki. Skoro już alianci 
zajmą Niemcy /uwaga: rozmowa to- 
czy się w lipcu 1944/ powinni i u nas 
zarządzić przejście na system gospo- 
darstwa francuskiego. Powinniśmy 
zasadniczo żyć z dostaw, a dlą włas- 
nych potrzeb hodować świeże jarzyny 
i bydło. Bez tego zawsze znajdzie się 
jakiś propagator samowystarczal- 
ności, a to wbija nas w taką dumę, że 
łatwo doprowadzeni zostajemy do 
amimuszu wojennego. 

—Ty nie wyglądasz jednak zbyt 
wojowniczo .. . 

—Ja już podczas poprzedniej woj- 
ny byłem ranny, widziałem już daw- 
no ten *"szwindel” z bohaterami i 
i dyktatorami. Pracowałem ciężko od 
rana do nocy, ożeniłem się późno, a 
skoro już zaczęły się rodzić dzieci, to 
przyszedł nowy szatan i tak nas opo- 
rządził, że najcięższy wróg nie potra- 
fiłby lepiej. Przeszedłem całą 


datnego, a teraz mam powstrzymąć 
<«prominenteste Truppen der Welt” 
/najlepsze wojska świata/, skoro już 
zbliżam się do 50-ki, 


Kampania wrześniowa dobiegła 
końca, umilkły armaty Warszawy. 
Przekleństwa, łzy i płacz matek wtó- 
rowały butnym żołdakom pruskim w 
ich marszu przez Polskę. Nie umil- 
kły jeszcze strzały karabinowe, gdy 
w ślad za wojskami pruskimi przy 
szli bandyci Hitlera, oddziały SS i 
SA, które przy pomocy miejscowych 
Niemców Volksdeutschów bez sądów 
rozprawiały się z powstańcami ślą- 
skimi i wielkopolskimi. Ponure dra- 
maty mordów na polskiej ludności w 
Bielsku, Pszczynie Bydzoszczy i 
Gdyni! Słychać było tylko jęki ma- 
tek i płacz dzieci-sierot. A- potem 
przyszła na ziemie polskie partia hit- 
lerowska ze swoimi przybudówkami; 
bez karabinów, ale z bronią jeszcze 
straszniejszą: z planem germaniza- 
cji. Zaczęli panowie w brunatnych 
mundurach zbieraniem dzieci-sierot 
po pomordowanych Polakach, po po- 
ległych żołnierzach i dzieci bezpań- 
skich; za kolumnami jeńców polskich 
szły niemieckie samochody z dziećmi 
polskiemi w głąb Rzeszy. 

Potem przyszedł. rozkaz Hitlera 
przyłączający do Rzeszy ziemie pol- 
skie po rzekę Skawę, Łódź, Wielko- 
polskę, Pomorze aż po Mławe. 140 
tysięcy km, kwądratowych i 12 miljo- 
nów ludności przyłączono gwałtem do 
Niemiec. Rasista niemiecki Alfred 
Rosenberg oświadczył, że ziemie te 
sa odwiecznie niemieckie, zamieszka- 
łe przez szczepy germańskie, jak .. . 
Mazurzy, Kaszubi, Ślązacy i “Goro- 
le” i przez Słowian podbite, dlatego 
też ich mowa jest trochę odmienna ... 
Zaczęło się publiczne palenie książek 
polskich i bibliotek, nadszedł zakaz 
szkół polskich, nabożeństw i W, 
polskiej. Niestosowanie się do tyc 
rozkazów kończyło się obozami kon- 
centracyjnemi i więzieniem. 

Kiedy ci Mazurzy, Kaszubi, Ślązą- 
cy i “Gorole” nad którymi unosił się 
duch Drzymały, Daszyńskiego, Rege- 
ra i innych, dalej mówili po polsku, 
przystąpiono do innej metody. Naj- 
bardziej opornych robotników wywo- 
żono wraz z rodzinami wgłąb Nie- 
miec, a tam im dzieci zabierano, od- 
dawano do szkół niemieckich, a póz- 
niej je zupełnie oddzielano od rodzi- 
ców. Następowały aresztowania i 
zsyłki wsród chłopów. Kiedy i tu nie 
nie pomogło, morderca ludności pol- 
skiej Himmler przystąpił do bestial- 
skiej pacyfikacji tych terenów. Od- 
działy SS, SA i policji wywoziły całe 
wsie i miasteczka: robotników do 
przemysłu wojennego, kobiety do ró- 
bót rolnych, starców do Gubernator- 
stwa, a dzieci do zakładów i siero- 
cińców w Niemczech. Na ich miejsce 
osadzano Niemców, sprowadzonych z 
Rosji, państw bałtyckich i Rumunii. 

W ten sposób terorem, gwałtem i 
mordem zgermanizowano powierz- 
chownie dużą część Polski. 

Płacz i rozpacz matek i ojców przy 
rozdziale ich z dziećmi nie miały gra- 
nie, 4 

W marcu 1942 roku dr. Ley na 
zjeździe partii hitlerowskiej w Mo- 
nachium oświadczył butnie: “Ziemie 
Rzeszy na wschodzie są całkowicie 
zgermanizowne. Męzczyźni i kobie- 
ty w fabrykach wojennych, a dzieci 
wychowują się w zakładach i siero- 
cińcach imienia Hitlera. Milion 
dzieci czeka na nowe nazwiską; par- 
tia musi im dać rodziców”. 


Ukrainę, zwolniono mnie jako niez-' 
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Wynurzenia owego Niemca były 
bardzo charakterystyczne. Słoneczna 
ziemia francuska uczyła go że moż- 
na inaczej, niż po niemiecku, gospo- 
darować ... 

Pociągi i auta przecinały ziemię 
francuska w rozmaitych kierunkach. 
Ruiny i zniszczenie widziąło się na 
każdym kroku. Potem było coraz 
mniej *Frontleitstelle", a coraz wię- 
cej markierantów. 

A może to tylko zwyczajni ludzie, 
którzy na własną rękę zdobyć chcie- 
li jedno małe, niepozorne, a innym 
tak bezwzględnie zabronione prawo: 
prawo do życia, 


Przesławne lanie 


Były śliczne noce i śliczne dni nad 
Normandią. Słońce prażyło w dzień, 
za parę franków piło się narodowy 
jabłecznik /cidre/. W nocy ilumina- 
cja, jakiej w czasie pokoju nigdzie 
widać nie było. Fontanny koloro- 
wych kulek, jakieś latarnie na nie- 
bie stawiane. Noce zapadały późno 
10 godz. 1l-tej czytać można było 
listy, jeżeli dobry los uratował z mi- 
łością kreślone słowa żony i praco- 
witą kaligrafię złotej, dalekiej Ewy. 

W powietrzu huczały geometrycz- 
nie sformowane motory samolotów. 
Zaczęła się nowa wielka parada i ja 
muszę wzięć w niej udział. Trudno, 
widocznie nie obejdzie się beze mnie 
żadna wojna od 1918 r. Już mi tak 
jest pisane. Czy tylko mnie? 

—To pewnie ostatni samolot, jaki 
jeszcze Anglicy posiadają — powia- 
dam, a oczy sąsiada nie patrza ze 
złością na te impertynencję. 

—QOrły Hermana Goeringa — po- 
prawiam się. Ale nikt się na mnie 
nie złości. 


Oddajcie polskie dzieci ! 


Wkrótce potem Hitler wydał roz- 
kaz, że każda bezdzietna rodzina qie- 
miecka musi nabyć dwoje dzieci a 
inne rodziny dowolnie o ile chcą po- 
większyć stan rodzinny, pod hasłem: 
“Unser Volk muss leben!” 

Cena za jedno dziecko wynosiła 100 
marek. Pieniądze te przeznaczone 
zostały na zakłady im. Hitlera. 

Polskie dzieci dostały nazwiska 
junkrów prusackich, zmieniono jej 
metryki urodzenia i otrzymały no- 
wych rodziców. 

Dzieci polskie, zrabowane ha- 
niebnie rodzicom, zgermanizowano 
zupełnie. Dziecko które liczyła wów- 
czas 5 lub więcej lat, pamięta jesz- 
cze swoje imię i nazwisko i miejsce 
pochodzenia, a nawet język polski; 
młodsze bardzo słabo mowę polską 
pamiętają, a maleństwa zabrane ro- 
dzicom już nic nie rozumieją po pol- 
sku. 

Milion dzieci polskich oddano 
Niemcom na wychowanie, a do szkół 
im. Hitlera zaczęły przychodzić 
transporty dzieci z okolic Warszawy 
i innych dzielnie Polski. 

W latach 1943 i 44 zobaczyć moż- 
na było na terenie Niemiec niesamo- 
wite sceny. Rodzice, szukając zrabo- 
wanych im dzieci, wędrowali wzdłuż 
Niemiec od wsi do wsi. Aby jednak 
nie zostać złapanym przez żandar- 
ma, szedł samotnie idący człowiek z 
kosą na ramieniu albo z taczkami, 
czy też kobieta, szukając swoich dzie- 
ci. Zazwyczaj poszukiwacze kończy- 
li swoją wędrówkę w obozach kon- 
centracyjnych. . . s 

Niejednokrotnie kobiety-Polki, 
pracujące jako służące u bogatych 
Niemców, znajdowały swoje dzieci u 
tych rodzin. Inne, wychodząc z fa- 
bryk i przechodząc koło ochronek nie- 
mieckich, godzinami wystawały pod 
płotem, słysząc szczebiot dzieci pol- 
skich, szukając wśród nich swoich 
dzieci. 


Habent sua 


Gdy do Iranu zaczęły przybywać 
pierwsze fale uchodżców z Północy, 
jedni zawołali: Jeść! I zabrali się 
uczciwie do jedzenia, czemu nie moż- 
na się dziwić. Naród był srodze wy- 
głodzony. Niektórzy jedli bez 
przerwy z wyjątkiem godzin snu. In- 
ni zawołali; Pić! I pili na umór. 
Może z radości, ale to już trudniej 
było wytłumaczyć. Ale była też 
garść ludzi, którzy nie uważali je- 
dzenia, ani tem mniej picia za cel ży- 
cia i zainteresówali się sztuką i na- 
uką irańską oraz kontaktami, które 
istniały dawniej pomiędzy Persją a 
Polską. 

Ta garstka ludzi zaczęła zwiedzać 
muzea, zbiory, biblioteki i; meczety, 
napotykając na każdym kroku na 
arcydzieła swoistej sztuki z czasów, 
kiedy nauka i sztuka perska promie- 
niowały na cały Wschód. 

Szczególnym zainteresowaniem cie- 
czyła się  Imperialna Biblioteka 
Irańska w Teheranie, licząca setki 
tysięcy tomów, tysiące rękopisów, 
bezcenne białe kruki” i t.p. Prócz 
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Żołnierze są zmęczeni. Kilku za- |cy kierowcy rozmawiają >. . po pol- 
gubiło się, nie mogąc wrócić do wę- | sku. 
drującego oddziału. O tych zagubie- —Macie coś do zjedzenia? — py- 


niach miałem inne zdanie, ponieważ 
wiedziałem, że w pojedynkę udają się 
— bez dopełnienia przepisanych for- 
malności — w głąb Rzeszy, a nawet 
wzięli adresy, bu napisać do mojej 
żony w Łodzi. Takie oddalenie się 
od macierzystego oddziału nazywa 
się w języku wojskowym dezercją. 
Ja muszę to samo zrobić, ale w prze- 
ciwnym kierunku, co dla członka 
wojsk budowlanych nie jest zbyt ła- 
twe. x 

Odbywam więc marsz spod Caen 
pod St. Venant. W dzień maszeru- 
jemy, nocą kopiemy rowy dla strzel- 
ców. Pracować się nie ma wielkiej 
ochoty, dozoru należytego nie ma. 
Można nawet przespać się w jakimś 
stogu. Gorzej, że taką *ofermę kom- 
panijną” zawsze znajdą i zachęcą do 
dalszego marszu. 


W marszu spotykam rozmaite od- 
działy wojska. Małe oddziały pie- 
choty posuwają się naprzód, długie 
kolumny aut i taborów idą do tyłu. 

—Czy jest wśród was Meyer? — 
wrzeszczy jakiś dowcipny piechur, 
czyniąc  aluzję do powiedzenia 
Goeringa, że nazywać się on będzie 
Meyer, jeśli by obce lotnictwo zna- 
lazło się nad Niemcami. 

—eszcze nie powołany do służby 
— odpowiada ktoś z maszerujących. 
Stary kapitan, dowódca piechoty, nie 
reaguje. 

Brakuje benzyny. 
wozów porzuconych. Spotyka się 
czołgi, rozmaite unieruchomione i 
rozbite pojazdy. Na jakiejś leśnej 
polance stoją wozy, a odpoczywają- 


tam, by włączyć się do rozmowy. Do- 
wiaduję się, że przywieźli amunicję, 
ale nie mają benzyny dla aut. no i 
nikt tej amunicji nie potrzebuje. Ra- 
czymy się papierosami i wymieniamy 
wiadomości z kraju. | 

Sytuacja frontowa jest każdemu 
znana. 

W nocy dochodzimy do Sekwany. 
Bałagan potworny. Mostów i pro- 
mów brak. Wzdłuż brzegu czekają 
tysiące wozów i dziesiątki tysięcy lu- 
dzi na przeprawę. Od czasu do czasu 
stawiają alianci światła na niebie. 
Niesamowicie piękna noc i równie 
niesamowity zator. 

—W tych warunkach trzeba naszą 
kompanię uważać za rozbitą — pod- 
słyszałem wypowiedzenie się kapita- 
na, ale podoficerowie sprzeciwiają się. 

—0On chciałby uciec z kasą — po- 
wiada stary feldfebel — ale my ma- 
simy trzymać się kwpy, a w razie nie- 
możności przeprawy, razem przejść 
do niewoli. 

Pod tym hasłem udajemy się na 
nocleg. 

Trzy dni bawiłem nad Sekwaną. 
Do tego “bawiłem” trzeba dodać *ba- 
wiłem się”. Sytuacja bowiem była 
paradna. Alianckie bomby nie psuły 
początkowo widowiska. Rano pod- 
chodziło się do Sekwany, nad którą 
gromadziło się co raz więcej pojaz- 
dów, armat i ludzi. Prawizoryczny 
prom motorowy przewoził ów *doby- 
tek” na drugą stronę. Żołnierze bu- 
dowali promy własnym przemysłem. 
Jakiś -generał przeprawił się łatwo 
wraz z osobowym autem, wzdłuż 
brzegu przechadzał się zamyślony 
sztabowiec, budząc sensację czerwo- 
nymi Jampasami. Kozacy niszczyli 
karabiny, grabiono jawnie prowiant 
z opuszczonych wozów, przestano wy- 
dawać posiłki. 

Kilku kolegów obserwowało mnie 
bacznie. Mój bagaż wojskowy stawał 
się lżejszy. Nadsłuchuję. Niestety 
żaden Francuz nie rozmawia po pol- 
sku. Nie mogę się zagubić, bo za na- 
mi leży piechota i ta mogłaby nie 
docenić, że pragnę zawrzeć *pokój 
odrębny”, a dziura w głowie nie jest 
ozdobą dla człowieka, który chce wró- 
cić do rodziny. Pokazuję kolegom, 
Że jeszcze nie czas. 

Każą mi załadowywać jakieś wozy, 
przejeżdżam. Sekwanę, ale tylko po- 
to, by z próżnym promem powrócić. 
Ta zabawa trwa kilka razy. Byłoby 
może nudno, ale alianci zaczęli Se- 
kwanę ostrzeliwać z armat. 

—Amerykamie strzelają bardzo 
celnie. Oszczędzają francuskie domy 
i chcą trafić w nasze promy — po- 
wiada przykuenięty do ziemi sąsiad. 

W następną noc, podczas przepra- 
wy promem, miałem się o tym najle- 
piej przekonać. y 

'Przeprawiono znikomą ilość tabo- 
ru. Żołnierze usiłowali przeprawiać 


Coraz więcej 


Ostatnią metodą, jaką Niemcy za- 
stosowali, było odbieranie dzieci ro- 
dzącym matkom Polkom ich dzieci, 
które rodziły w fabrykach czy staj- 
niach, 

Nadszedł nareszcie dzień zwycię- 
stwa sprawiedliwości! 

W gruzach leży potęga niemiecka, 
która przez 5 i pół lat syciła się krwią 
Polaków i innych narodów podbi- 
tych. Żołnierze polscy są dzisiaj zwy- 
cięscami na ziemi niemieckiej. Ra- 
dość albo rozpacz ich nie ma granie. 
Jedni znachodzą swoje rodziny w u- 
wolnionych obozach koncentracyj- 
nych; inni — tylko mogiły. Inni zno- 
wu. w głębi Niemiec znachodzą swoje 
dzieci, które są już przybranymi 
dziećmi Niemców. 

Oto już po kapitulacji Niemiec ko- 
biety niemieckie, które utraciły swoje 
własne dzieci czy to podczas działań 
wojennych czy też bombardowań, 
pierwsze znalazły się w zakładach dla 
dzieci i zabrały tyle dzieci polskich ile 
im samym zginęło. Twierdzą teraz, 
że to ich dzieci. 

I butnie motywują ten krok o- 
świadczeniem: "Unser Volk muss 
leben”. 

Naród polski stracił miliony ludzi 
w zabitych i umęczonych w obozach 
śmierci. Milion dzieci polskich znaj- 
duje się jeszcze na terenie Niemiec. 
Dlatego w imieniu tych poległych i u- 
męczonych za wolność Polski boha- 
terów wołamy: Oddajcie nam polskie 
dzieci! 

, Wołamy do świata całego: Oddaj- 
cie nam polskie dzieci, które bestia 
niemiecka jeszcze trzyma w jasyrze. 

Dopuścić do okupacji Niemiec 
żołnierzy polskich, którzy by mogli 
odszukać zrabowane dzieci polskie! 

Żądamy naszych dzieci, nie może- 
my dopuścić, by dusze polskie zosta- 
ły zgermanizowane i by w przyszłości 
przeciwko nam występowały. 

Oddajcie nam polskie azec 


nych przez siebie tratew, przepławiać 
konie. Wiele wspaniałych zwierząt 
utonęło. Amerykanie usuwali zator 
wypróbowaną artyleryjską metodą, 
lotnictwo poprawiło robotę, W resz- 
cie i Niemcy poczęli palić własne czoł- 
gi. wozy -i amunicję.  Zaprzestano 
przeprawy, a nam nakazano dalszy 
marsz. 

Przestaliśmy kopać dołki. Ko- 
lumny wyciągnęły się, maszerowała 
piechota, przedzielana taborami, 
artylerią. Marsze były forsowne. 

—Zniszezono 12 tysięcy motorów 
— powiada jakiś żołnierz, który od 
kilku lat włóczył się po tym wojen- 
ny, ongiś “bożym” świecie. Wiele w 
tym racji, podać mogą oficjalne 
stwierdzenia. 

Było to przesławne lanie. Olbrzy- 
mi materiał ludzki i wojskowy pozo- 
został ma lewym brzegu Sekwany. 
Chmury dymu wzbijały się wysoko 
w powietrze. 
stronę Reichu i Belgii. Tysiące sa- 
molotów. krążyły w powietrzu, nie 
podzielając zdania Goeringa o prze- 
wadze powietrznej Niemiec. Nie wi- 
działem też, by ktoś oficjalnie pra- 
gnął — jak tego Hitler żądał — z'cia- 
ła swego rzucić tamę dla postępują- 
cych wojsk alianckich. 

Kolumny marszowe prażono 
ogniem ze wszystkich stron. Jak o- 
szalałe konie, szły one na północ, ale 
jeszcze szybciej zwierały się kleszcze, 
które odciąć im miały drogę do Rze- 
szy. Kolumny szły raźno. Żołnierze 
spieszyli się, gdyż celem drogi był 


tata libelli 


książek w języku perskim były tam 
bogate działy angielski, francuski, 
niemiecki, chiński, rosyjski i t.d. W 
dziale polskim znalazła się jedna je- 
dyna książka. ; 

A teraz niech łaskawy czytelnik 
odgadnie, jaka to była książka, któ- 
ra miała w Persji reprezentować bo- 
gate piśmiennictwo polskie, 

Pewno .“Ksiegř Pielgrzymstwa” 
albo “Pan Tadeusz”? pomyśli czy- 
telnik. Nie odgadłeś, czytelniku. A 
więc pewno “Kordian” albo “Nie- 
boska Komedia”? Nie, łaskawy czy- 
telniku. Już wiem — powie czytel- 
nik — pewno “Psałterz Dawidowy”, 
albo “Quo Vadis” àlbo “Krzyża- 
cy”?... A może coś z Prusa... albo 
Żeromskiego? Otóż nie, nie i nie. Je- 
dyną książką, która w stolicy Iranu 
reprezentowałą bogate piśmiennic- 
two polskie była Deotymy “Panienka 
z okienka”. 

Jakimi drogami, jakim cudem ta 
właśnie książka zawędrowała do Im- 
perialnej Biblioteki Irańskiej, nie 
sposób było dojść. 

Habent sua fata libelli. R.B. 


Polip, który mackami swymi oplaątał 
kontynent, cofał w nieładzie chciwe 
ramiona. Wojna, dająca pierwotnie 
zyski z niesłychanego rabunku, woj- 
na, znana z nalotów, teraz zbliżała 
się bezpośrednio do cielska Rzeszy, 
złożonego z własnych obywateli-nie- 
wolników i zasilonego milionami 
istnień, doprowadzonych do stanu 
najczarniejszego niewolnictwa. 

Przesławne lanie nad Sekwaną 
przyspieszyło agonię państwa total- 
nego, toczącego się ku przepaści 
zgodnie z obliczeniami, przypuszcze- 
niami i... nadzieją całego cywilizo- 
wanego świata. 

tau. 
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